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PolsKa a Francja
Nie wiemy jeszcze w tej chwili, 

jak będzie wyglądał przyszły Rząd 
francuski. Wiemy jedno: utworzy go 
— według wszelkiego praw dopodo­
bieństwa — p. Herriot, wódz rady­
kałów społecznych; z drugiej strony 
nie ulega bodaj wątpliwości, że gab:- 
ne t Herricia, w jakiejkolwiek po­
wstanie postaci, nie zechce w żad­
nym wypadku znaleźć się w stanie 
walki czy choćby sprzeczności z po­
lityką

partji socjalistycznej;
wręcz przeciwnie, — będzie szukał z 
nią porozumienia, a przynajmniej za­
bezpieczał sobie jej „życzliwą neu­
tralność".

Tak się przedstaw ia stan reeczy 
objektywny. W ynikną z niego kon- 
sekwenq’e praktyczne w zakresie 
francuskiej polityki zagranicznej. W 
jakich formach nastąpi i czy wogóle 
nastąpi wymówienie przymierza pol­
sko - francuskiego? Nie sposób tego 
dzisiaj przesądzać. Zagadnienie pole. 
ga zresztą nie na samej literze od­
nośnego tekstu, ale na zasadzie

współpracy polsko - francuskiej 
'd a  utrzymania pokoju w Europie, 
dla uniemożliwienia wojny odweto­
wej, stanowiącej kamień węgielny 
urzędowego program u hitleryzmu. 
To zagadnienie właśnie jest jednym 
z „punktów centralnych" dzisiejszej 
sytuaq'i europejskiej; nie wolno go 
lekceważyć, ani zbywać „słowiań­
skim" frazesem : „jakoś to będzie". 

***
W artoby raz dać święty spokój 

niemądremu głupstwu, jakoby Pol­
ska Partja Socjalistyczna „liczyła na 
to, że akuratnie dem okracja francus­
ka „zlikwiduje" w zastępstwie demo- 
kracji polskiej „sanacyjny" system 
rządzenia. Takie podejście do spra­
wy mogło się zrodzić tylko w móz­
gach, k tóre w latach walk o niepo­
dległość wyznawały albo w iarę w o- 
dezwę w. ks. Mikołaja Mikołajewi- 
cza, albo w iarę w  „aktywizm" i w 
„wielkoduszność" monarchji środko­
wo - europejskich. Mv jesteśm y ob­
cy tej „psvchologji". Staram y się o- 
cenić objektywny układ stosunków 
w świecie i wyciągnąć stąd wnioski 
dla naozego własnego postępowania. 
Analiza zaś, przeprowadzana cho­
ciażby sto razy, ale bez „sanacyjnej"

W Grecji panuje spokój
Urzędowa Aj. A teńska przeczy ka te ­

gorycznie wiadomościom wczorajszym o 
zaburzeniach w  Grecji i o możliwości za 
machu stanu ze strony gen. Pangalosa, 
W  Grecji panuje zupełny spokój. Komu­
nikacja kolejowa nie uległa przerwie.

Kiedy adm. Salto 
utworzy Rząd?

Adm. Saito spodziew a się, i e utw o­
rzy b zad  dopiero w końcu tygodnia. 
Podobno gen. Araki nie obejmie jednak
teki m inistra wojny.

Pod komendą Hitlera
Wódz austriackich organizacyj fa­

szystowskich („Heimwehry ) dr. Pfri- 
mer, znany z nieudałe; próby doko­
nania zamachu, wystosował do Hit­
lera pismo, w którcm  oznajmia, że 
„oddaje się pod jego rozkazy .

„trom tadracji", — daje zawsze ten 
sam rezultat: 

istnieje nie tylko możliwość, jeno 
bezwzględna konieczność lojalnej i 
opartej na wzajcmnem zaufaniu 
współpracy i
demokracji francuskiej z demokracją 

polską; i
front tej współpracy musi być — o- 
bjektvwnie musi być — frontem an­
tyfaszystowskim. I tu dopiero wk t a ­
cza na scenę problem  „sanacyjnego" 
systemu rządzenia i jego polityki.

***
Niebezpieczeństwo nowej wojny 

jest połączone nierozerwalnie z fa­
szyzmem, jako ruchem  o skali świa­
towej. Trzeba czytać codziennie pis­
ma faszystów włoskich i hitlerow­

ców niemieckich, by zdać sobie w 
całej pełni sprawę z tej prawdy. 
„Braterstwo broni" czarnych ko­
szul M ussoliniego \ brunatnych ko­
szul Hitlera — to umiłowany temat, 
budzący entuzjazm i w Rzymie, i w 
Monachium, { w Gdańsku. Uchwała 
W ielkiej R ady Faszystow skiej o po­
trzebie rewizii traktatów  była przy­
jęta przez hitleryzm , niby najwięk­
szy tryumf własny. I... zupełnie słu­
sznie. Bo czas najwyższy zrozumieć 
kolosalną różnicę tezy o rewizji trak  
tatów w ujęciu licznych kół soq'atfs- 
tycznych i dem okratycznych świata 
oraz tej samej tezy w ujęciu faszys- 
tow skiem  (Rzym —  Monacbjum
Budapeszt),

W pierwszym wypadku teza brzmi*

„rewizja traktatów — nigdy w dro­
dze wojny".

W drugim zaś
„rewizja traktatów, a więc droga 

wojny".
Faszyzm—to człowiek, który bie­

ga dokoła beczki z prochem z po­
chodnią w ręce.

* **
Dlatego też niepodobna uchwycić 

sensu politycznego uroczystości le- 
gjonowo - faszystowskich, odbytych 
niedawno w całej Polsce. Kierunek 
polityki zagranicznej faszyzmu włos­
kiego jest radykalnie przeciwstawny 
najbardziej życiowym interesom 
Państw a Polskiego. Mowy p. C osel- 
schi, kierownika delegacji włoskiej, 
były pełne komplementów osobis-

Demonstracje bezrobotnych na Górnym Śląsku
W poniedziałek odbyły się demon- [ Szopienicach. I li się w ypłaty zasiłków, których nie o-

stracje bezrobotnych na Górnym Ślą- Wszyscy ci bezrobotni, przeważnie ro  trzymują. W szędzie praw ie zostali oni 
sku: iw Załężu, Zawodziu i Roździeniu - bofnicy, zredukowani z  kopalń, domaga rozproszeni przez policję.

Do bieguna północnego
jedzie pięciu polskich uczonych

Polski kom itet uczestnictwa w  Roku 
Polarnym poczynił przygotowania do 
wyprawy do bieguna północnego.

Za miesiąc, 28 czerwca opuści Pol­
skę ekspedycja złożona z 5 uczonych, 
którzy prowadzić będą badania na wy­

spie Bjorenland, położonej na 79 stop­
niu szerokości geograficznej.

Ekspedycja będzie zamieszkiwała w 
schronisku wzniesionym przez Amund­
sena, Jedynym i towarzyszami podbiegu­

nowych badaczy będą dzikie foki, i bia­
łe niedźwiedzie.

Skład ekspedycji nie został jeszcze 
ustalony. Dotychczas zgłosiło się około 
30 uczonych, którzy wyrazili gotowość 
wyjazdu na badania podbiegunowe.

Urzędowy komunikat jugosłowiański
o aresztowaniach wśród oficerów

Białogród, 24 maja. (PAT.). M inister­
stwo M arynarki Wojennej, pragnąc po­
łożyć kres rozsiewaniu fałszywych pogło 
sek o sytuacji politycznej kraju w prasie 
zagranicznej, ogłosiło komunikat, w któ 
rym oświadcza, że zdołano wykryć w 
jednym z garnizonów trzech poruczni­
ków, pozostających na służbie komuni­

stycznej propagandy zagranicznej. Po­
rucznicy ci, Miladinowic, Atanaskovic i 
Milojkovic, rozmyślnie podawali do p ra­
sy zagranicznej fałszywe wiadomości. 
A resztow any został tylko por. Atanas­
kovic, gdyż Milojkovic popełnił samobój 
stwo, zaś Miladinovicowi udało się 
zbiec. Równocześnie z Atanaskovicem

aresztow ano kilku poruczników i pod­
poruczników, podejrzanych o współu­
dział, a także majora Djowica pod za­
rzutem  niepowiiadomienia władz, mimo 
znajomości faktu. Śledztwo, k tó r e jest 
obecnie przeprowadzane, ustali słusz­
ność zarzutów  i rozmiary przestępstw a.

Rozwiązana tajemnica z przed 16 lat
JaK z g in ą ł  m a r s z a łe k  K i t s c h e n e r ?

Dzienniki am erykańskie podają w ia ­
domość, że ta :emnica śnTerci lorda 
Kitschenera w r 1911 została wyśw e- 
tiona. Poiicja am erykańska arzsztow a- 
la pewnego osobnika, nazwisk cm Traf- 
ford-Graven, który podaw ał się za A n­
glika, a k tóry  w rzeczywistości był 
kupcem, pochodzącym z Transvaalu, 
jego prawdziwe nazwisko brzirr Jou- 
bert Dequesne.

M atka i siostra Jouborta miały być 
podczas w ojry angielsko - b u sk ie j 
zgwałcone przez żołnierzy ang elskich.

Joubert zaprzysiągł zemsto Angli­
kom, a w pierwszym rzędzie ówczesne­
mu naczelnikowi wo'sc angielsaicn »or- 
oowi Kitchenerowi.

Podczas wojny św.atowej Jouoert

został szpiegiem niiemieckiim Of icer ro ­
syjski, k tóry  udaw ał się do lorda Ki- 
tekenera celem towarzyszenia mu w 
podróży do Rosji, został schwytany 
przez Niemców. Jego dokum enty były 
doręczone Joubertowi, który  udał się 
do Angilji, jako oficer rosyjski i tow a­
rzyszył marszałkowi Kitchenerowi na 
pokłaa’zie krążownika ,(Hampshire".

Podczas podróży Joubert daw ał sy­
gnały niemieckim łodziom podw od­
nym, co umożliwiło zatopienie krążow ­
nika w dniu 5 czerwca 1916 r. Joubert 
podczas katastrofy znajdował się parę 
godzin w wodzie, lecz został w końcu 
uratow any przez niemiecką łódź pod­
wodną, W szystkie te szczegóły są za­
m ieszczone w dzienniku, k tóry  znale-

ziono przy Joubci i‘ie w chwili aresz­
towania. Dziennik ma zaw ierać dokład­
ną mapę wysp Orkney z podaniem miej­
sca, gdzie zatonął krążownik „Hamp­
shire", W miejscu tern są napisane sło­
wa:

„Tu zabiłem lorda Kitchenera".
A resztowanie Jouberta nastąpiło  na 

skutek żądania władz angielskich w  
związku z inną sprawą. W ładze angiel­
skie poszukiwały Joubert‘a, jako spraw  
cę eksplozji parowca „Tennison", k tó ­
ra wydarzyła się w 1914 roku  i spow o­
dowała śmierć 3 m arynarzy. Był on już 
w 1929 roku uwięziony przez w ładze a- 
m erykańskie, lecz zdołał zbiec z w ię­
zienia.

tych, a jednocześnie unikały skrupu­
latnie poruszania zagadnień istot­
nych — w pierwszym rzędzie „jed­
nolitego frontu" faszyzmu z hitleryz­
mem. Demokracja francuska nato ­
miast — wiemy o tem dokładnie — 
zrozumiała owe uroczystości, jako 
dziwaczną demonstrację przeciwko 
jej zwycięstwu! wyborczemu. Interes 
decydujący Państw a Polskiego do­
maga się powstrzymania fali faszys­
towskiej w Europie; wobec tego k ie­
rownicy obozu ,sanacyjnego"... fetu­
ją właśnie faszystów. Po co? na co? 
Chyba po to, by p. Cat - Mackiewicz 
napisał jeszcze parę zachwyconych 
paradoksów.

* *
*

Sam problem  jest tak dawnv, jak... 
Powstanie Kościuszkowskie. Form u­
łowała go ściśle nasza Wielka Em>- 
graq'a po r. 1830:

„Polska może się utrzymać w Euro­
pie tylko, jako demokracja".

Rzecz oczywista, formułka „demo­
kracji politycznej" dzisiaj już nie wy­
starcza.

Chodzi o rzecz prostą. „Koncepcja 
świata" w ujęciu faszyzmu obywa się 
bez Polski Niepodległej. Tu leży se ­
dno sprawy. I tu, w tem miejscu, 
tkwi

cała tr aged ja faktu,
że skierowano naszą młodą państw o­
wość przed sześciu Jaty na „ślepy 
to r"  fali faszystowskiej, która  była t 
jest zanrzeczeniem racji naszego sa­
modzielnego istnienia.

* **
I te względy — obok innych—roz­

strzygają o zasadniczem stanowisku 
Połsikiei Partji Socjalistycznej. 
W szystkie motywy—społeczne i go- 
soodarcze, kulturalne i moralne, po­
lityki narodowościowej i polityki za­
granicznej — doprowadzają wciąż 
do postulatu naszej polityki p rak ty ­
cznej: do konieczności

likwidacji obecnego systemu 
rządzenia

na rzecz demokraq'i zorganizowanej, 
zdolnej do podjęcia dzieła przebudo­
wy społeczno - gospodarczej; okre­
ślamy te rządy Polski pracuiacej 
mianem „Rządu Robotniczo - Włoś­
ciańskiego",

Mieczysław Niedziałkowski

Zarządzenie 
o obniżkach płac

W czoraj ukazało się w „Dzienniku 
Ustaw" zarządzenie p. P rezydenta Rze­
czypospolitej w spraw ie obniżenia płac 
fumkcjonarjuszów państwowych, cywil­
nych i wojskowych, oraz em erytów 
na prowincji. „Oszczędności z tego ty ­
tułu wyniosą około 100 milj. zł.

Wybory do parlamentu 
Estonii

W edług dotychczasowych danych
socjaliści otrzymali 82.979 głosów, 
komuniści — 14.890 głosów, 
drobni rolnicy — 142.774 głosy, 
centrum narodowe — 74.40/ głosów

Ruch kobiecy nabrał ciała i krwi, gdy się zespolił z ruchem socjalistycznym

„Tydziefi Kobiet” w Polsce
od 5 do 12 czerwca będzie manifestacją publiczną tego zespolenia
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Obniżyliście znowu płace pracowników państwowych, obniżacie wciąż płace robotnicze
A fundusze dyspozycyjne? a fundusze reprezentacyjne? a samochody luksusowe? a pensje 

prezesów, dyrektorów i komisarzy banków państwowych? a pensje dyrektorów koncernów 
i karteli, monopoli i przedsiębiorstw?
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MAŁY FEUET0N
BUNT

Pierw sze trzy  rzęd y  zajm owali 
siedm io i sześciopiętrowi kamienicz- 
nicy, za nimi kilka rzędów  krzeseł 
za ję li pięcio i czteropiętrow cy, dalej 
gęstą masą za jęli ław y trzy - i dwu­
piętrow i, a za nimi, już pod samą 
ścianą, stali jednopiętrowcy i parte- 
row cy, z którym i ci z  pierwszych, 
rzędów  w ita li się p szez  podanie je ­
dnego, con ajw yżej dwóch palców.

N astrój był burzliw y, gorący, mo­
żna pow iedzieć płom ienny i tylko  
świadomość, że w pobliżu czuwa ra­
tuszow y oddzia ł straży ogniowej 
spraw iła, że obeszło się bez paniki-

Na mównicę w stąpił dziew ią ty z 
kolei kamienicznik, uginający się 
pod  ciężarem dziesięciu p ięter (2x5) 
oraz grubego złotego łańcucha z ca­
łą  kolekcją breloków w poprzek ka­
m izelki.

— ...i pytam  ja  się, za co m y ma­
m y cierpieć? Za mil jony? M y nie je ­
s teśm y wieszczam i, m y jesteśm y bie­
dni, w yzyskani i prześladowani w ła­
ściciele nieruchomości, nad których  
losem  nikt nie chce się ulitować. P ie­
karze, rzeżnicy, m leczarze, maśla- 
rze  —  w szyscy podw yższa ją , podbi­
ja ją  ceny i mogą jakoś przeżyć  te 
kryzysow e czasy, tylko my, w łaści­
ciele realności m am y spokojnie te­
mu przyglądać się i żó łć ma nas nie 
zalewać!

Proszę szanownych panów! Dekla­
rujem y się, proletary żu jem y się i 
schodzim y na dziady. Dopiero dzi­
sia j opow iedział mi tu jeden  z  sza­
nownych kolegów, jak szybko ten 
proces odbyw a się. P rzed  dwoma la­
tam i spędził on z całą rodziną zimę 
na Południu; w  zeszłym  roku bawił 
z  rodziną tylko  p rzez  dwa miesiące 
w  M onte Carlo; a ostatniej z im y mu­
siał po miesiącu wracać! Po miesią­
cu, rozumiecie panowie? (Na sali po­
ruszenie i wzdychania). Ja  się p y ­
tam, za  jakie grzechy m y m am y cier­
pieć? Dlaczego m y m am y bezrobot­
nym dawać darmo mieszkanie, a dla­
czego nie ma im dawać darmo bu­
łek  piekarz, serdelków  —  masarz, o- 
woców  —  kupiec kolonjalny, bile­
tów  —  kiniarz i t- d  C zy dlatego, że  
m y jesteśm y solą ziemi?

—  Glos: D laczego solą? Cukier, 
miód, marcepan.-.

—  P rzecież, proszę panów, Bo­
giem a prawdą, Państwo to m y, a m y  
to Państwo (Potakiwania). Zaraz pa­
nom udowodnię, dlaczego tak jest, a 
nie inaczej. Co jes t główną częścią 
tego ciała, co my nazyw am y Pań­
stwem ? M oże wioski, może pola, mo­
że łąki, może lasy, zagajniki, pagór­
ki, doliny, strum yki, co? To w szys t­
ko razem  jest tylko dekoracja, ale 
mózg, serce i żołądek Państwa to są 
miasta. A  z czego się sk ładają  mia­
sta? Z ulic. A  ulica? Z do-m ów, z 
ka-mie-nic! Jak nam nie dadzą spo­
kojnie żyć  i zarabiać, to m y się zbun­
tujem y. Zabierzem y nasze kamienice 
i wyem igrujem y, gdzie p ieprz rośnie. 
Zostanie parę kościołów, parę gma­
chów reprezentacyjnych, parę po­
mników i dużo kiosków od gazet, bu­
dek papierosiarzy i przystanków  
tram wajowych. To w szystko  razem  
policzone je s t dużo, ale to nie jest 
Państwo.

P roszę panów, nie m ożem y dłużej 
m ilczeć; uderzm y w  czynów  stal; 
w yjdziem y na ulicę, będą trzeszczeć  
ze  złości; precz z lokatorami; precz 
z  ochroną lokatorów! (Okrzyki i bra­
wa).

Głos: W yjdziem y na ulicę! Urzą­
dzim y pochód dem onstracyjny!

—  Doskonale! Ze śpiewem  pó j­
dziem y. Panowie, intonujemy: Nie 
dam y domów, skąd  nasz zysk-.-

—  K tórędy  idziem y?
—  P rzez Senatorską, Krakowskie..
—  Protestuję! Na Senatorskiej 

je s t m ój dom; w razie czego, ...mogą 
uszkodzić.

—  A  na Krakowskiem  mój. Nie 
zgadzam  się.

—  A ni ja .
—  1 ja  też protestuję.
—  Panowie, radzim y o dochodzie , 

a nie pochodzie-
P rzy  obiedzie w  Europejskim  roz­

mawiano już zupełnie spokojnie.
—  To w szystko  ta dem okracja na­

robiła, szlagby ją trafił. Dawniej, jak  
ktoś pow iedział „obywatel", to w ia­
domo było, o kim mowa. A  teraz eo?.

W Żyrardowie
Nowy dyreKtor-pułKowniK. Plany i zamiary Kapitału

W m arcu 1927 r. R ada miejska m. Ży­
rardow a w memorjale do władz państw o 
wych podała przyczyny i skutki upadku 
Żyrardowa.

Memorjał ten wystosowany był w 
niespełna cztery la ta  od chwili przeję­
cia przez konsorcjum francuskie Zakła­
dów Żyrardowskich, i obrazow ał stosun 
ki panujące w Zakładach. Rzecz p ro ­
sta. nie odniósł on żadnego rezultatu.

W ystarczyło kilka Lat rządów kapi­
ta łu  francuskiego, aby zniszczyć i spu­
stoszyć Zakłatfy. Nigdzie może niema 
nagromadzonego takiego morza niena­
wiści, jakie skupione jest wśród miesz­
kańców Żyrardowa w  stosunku do dy­
rekcji Zakładów.

Bo i jakże może być inaczej?
Od roku 1926 w fabryce panuje bez­

ustanny teror. Redukuje się robotników  
bez wyraźnej potrzeby. Mowy niema 
o tem, aby pow stał zbiorowy pro test 
przeciw ko temu, co się dzieje w Zakła­
dach. Kiedy po przegranym  strajku w 
1926 r. dyrekcja wyrzuciła na bruk 
wszystkich działaczy związkowych, od 
tego czasu nie istnieje organizacja za­
wodowa na terenie zakładów. Dyrekcja 
Zakładów powołuje się r.a fakt istnienia 
delegatów robotniczych, naw et badają­
cy z ram ienia Inspekcji p racy  — inspek 
torzy widzieli tych delegatów, rozm a­
wiali z nimi, więcej, nie słyszeli z ich 
ust żadnych skarg. Istotnie, istnieje w 
Zakładach żyrardowtskich instytucja de­
legatów, Ale delegaci ci nie są wybie­
rani przez robotników, lecz mianuje ich 
dyrekcja. Taki „delegat" musi być ze 
w szystkiego zadowolony, nie śmie do­

nieść inspektorow i pracy, że kobiety 
przy pracy z przem ęczenia dostają krwo 
toków, że mdleją i upadają pod cięża­
rami. Nie śmie zakomunikować o tem 
delegat inspektorowi pracy, bo czeka 
go natychmiastowe wyrzucenie na bruk.

K ilkakrotnie towarzysze nasi w Ży­
rardow ie czynili próby powołania do 
życia organizacji zawodowej. Próby 
te  zawiodły z powodu teroru, 
jaki stosuje dyrekcja wobec ro­
botników. Kiedy zapowiedziano ze­
branie, do organizatorów przychodzili 
robotnicy i robotnice z Zakładów, mó­
wiąc, że boją się przystąpić do organi­
zowania związku, bo „szpicle fabrycz­
ni" zaraz doniosą dyrekcji, a ta  bezwło- 
cznie za „projekt zam iaru” stw orzenia 
organizacji zawodowej, wyrzuci z pracy.

Zdani jesteśmy na łaskę i niełaskę dy­
rekcji —  skarżą się robotnicy, — jeste­
śmy bezsilni wobec teroru, jakiemu pod­
legamy. Każdy, k to  pracuje, zarabia kil­
ka złotych. Ja k  pracy nie stanie — mó­
wią, — to  nędza do nas zawita. Pow ięk­
szymy te  tysiące bezrobotnych, co spa­
cerują po placu Sołtana i żyją w  ciągłym 
głodzie.

Mówi jeden z robotników, oglądając 
się, czy go kto  nie podsłuchuje: jak Bla 
chowski zastrzelił Koehlera, ogromny 
strach padł na dyrekcję. Nie pokazyw a­
li się ani na mieście, ani w fabryce. T e­
raz zmienił się dyrektor administracyj­
ny, przyszedł do nas na miejsce Waś- 
kiewicza — pułkownik rezerwy, F ran ­
cuscy kapitaliści powołali pułkow nika 
(bo te raz  pułkownicy są w modzie), k tó ­
ry będzie popraw iał reputację zakła-.

dów. Nowy dyrektor ma za zadanie 
przedew szystkiem  przekształcić opinję 
polską wobec zakładów. Jednocześnie, 
mówi tenże robotnik, — mają do Zakła­
dów sprowadzić wyłącznie majstrów nie 
mieckich i szwajcarskich. Na sprow a­
dzenie tych majstrów godzi się podobno 
nowy administracyjny dyrek tor - pułków 
nik,

Z faktu przyjścia nowego dyrektora 
p. Paweł Hulka - Laskowski snuje wnio­
sek (patrz „Gazeta Polska" z dn. 24 ma­
ja b. r.), że konsorcjum francuskie chce 
uzgodnić interesy konsorcjum z in tere­
sem społeczeństwa, że zamierza stoso­
wać wobec robotników  zasadę spraw ie­
dliwości.

My tego rodzaju złudzeń nie mamy. 
Czy to  będzie p. Waśkiewicz, czy puł­
kownik, czy ktoś inny, zawsze będzie 
on musiał robić to, co każe mu jego fran 
cuski chlebodawca.

Jeżeli mowa jest o zmianie stosun­
ków w Zakładach, to zmiana ta znaleść 
powinnaby swój wyraz:

1) w podwyższeniu płac robotni­
czych,

2) załatw ieniu spraw emerytur,
3) nieprzeciw działaniu w zorganizo­

waniu związku zawodowego,
4) zaniechania dalszych pomysłów ra- 

cjonalizacyjnych, w rezultacie których 
ludzie 'tracą pracę.

W ątpim y jednak w słuszność opty­
mizmu p. Hulki - Laskowskiego; dlate­
go nikt z nas nie w ierzy w popraw ę 
stosunków Żyrardowskich, aż robotni­
cy stworzą w łasną silną organizacje

A. O.

Pomysły naszej biurokracji
Dlaczego pracownicy państwowi Górnego Śląska są najbardziei

pokrzywdzeni?
Górny Śląsk jest, jak wiadomo, bodaj 

najbardziej ze wszystkich dzielnic Pol­
ski, dotknięty  przesileniem  gospodar- 
czem. Redukcje następują tam za reduk­
cjami, zamyka się jeden warsztat pracy 
za drugim. Nie trzeba tłomaczyć, w jaki 
sposób tego rodzaju stosunki odbijają 
się na życiu gospodarczem tej dzielnicy, 
k tó ra  od szeregu miesięcy s ta ła  się jed- 
nem wielkiem cmentarzyskiem!...

Pomimo to, Górny Śląsk został jesz­
cze specjalnie pokrzywdzony wprowa­
dzoną ostatnio przez Radę Ministrów 
obniżką płaci!

M ało tego, że ludzie (nawet ci, k tó ­
rzy mają pracę) — nie mają dostatecz­
nych środków na opędzenie najniezbęd­
niejszych ootrzeb życiowych. Mało te ­
go, że nędza ogarnia coraz szersze m a­
sy robotników  i pracow ników  umysło­
wych. Górny Śląsk jest jedyną częścią 
Polski, która została poraź trzeci (ił do­
tknięta obniżką zarobków pracowników  
państwowych. Czem się kierowano w 
„najnowszych" sferach, wydając tego 
rodzaju zarządzenia — to już jest tajem­

nicą naszej „sanacyjnej" biurokracji.
Ostatnio w lipcu ub. r,, równocześnie 

z obniżką płac w Warszawie, odebrano 
prac. państwowym i kolejarzom na Gór­
nym Śląsku, 20 procent dodatku kreso­
wego, po poprzedniej ogólnej 15 procent 
obniżce. Teraz obniżka ominęła W ar­
szawę, ale znowu dotknięci nią zostali 
prac. państwowi na Górnym Śląsku. 
To też gdy w W arszaw ie ogólna obniż­
ka wynosi 27 'A %, na Śląsku aż 33%, 
Raz jeszcze pytamy: Czem wytłomaczyć 
to  specjalne pokrzyw dzenie dzielnicy, 
k tóra  i tak  już znajduje się w  najgor­
szych w arunkach?!

Nie trzeba chyba pisać, iż na Górnym 
Śląsku panuje z tego powodu coraz 
większe wrzenie. Jeszcze zanim obniżka 
płac stała się faktem dokonanym, już 
na pierwszą wiadomość o tym projekcie 
Rządu, powzięte zostały gwałtowne re­
zolucje protestacyjne przez kolejarzy 
górnośląskich, członków ZZK., na zgro­
madzeniu w dn. 19 maja. Następnie ka­
tegoryczny p ro test wnieśli urzędnicy i 
pracownicy publiczni na zjeździe dele­

gatów Związku Urzędników Państwo­
wych, Samorządowych i Komunalnych 
Województwa Śląskiego w dniu 22 b. 
m.

W arto  tu jeszcze nadmienić, że Górny 
Śląsk pod względem drożyzny w niczem 
bynajmniej nie ustępuje Warszawie, a
naw et — w niektórych w ypadkach — 
drożyzna jest jeszcze w iększa1

* *
*

Śląski Urząd Wojewódzki zarządził 
wstrzymanie wszystkim urzędnikom, 
płatnym ze Skarbu Śląskiego, wypłace­
nia 10 procent dodatku do pensji z dn. 
1 czerwca b, r.

•  *
*

R o zp acz liw e  g łosy  p ro te s tu  p rz e ­
ciw ko -nowej o b n iżce  p ła c  p ra c o w n i­
k ó w  n ań s tw o w v c h  n ad ch o d zą  ze 
w szy stk ich  o śro d k ó w , k tó re  z o s ta ły  
d o tk n ię te  tem  ro zp o rząd zen iem . Po­
za G órnym  Ś ląsk iem , n a d e sz ły  u ro - 
te s ty , m ięd zy  i.nmemi, z Łodzi. Kra­
k o w a . Lwowa, Zagłębia Dąbrow­
skiego, Pomorza.

Hipolit Wiewiórowski zbów na widowni
W  lipcu r. ub. ujawniliśmy skanda­

liczne szczegóły, dotyczące gospodarki 
p. Hipolita W iewiórowskiego (bebesow- 
ca), kierow nika Schroniska dla bez­
domnych na Żoliborzu.

N askutek rew elacji „Robotnika" Wie- 
wiórowski został w drodze dyscypli­
narnej przeniesiony na inne stanow i­
sko. Przeniesienie to, noszące cechy 
karnej deportacji było rezultatem  po­
tw ierdzenia zarzutów  naszych. W pra­
wdzie p. Wiewiórowski na łamach 
„Walki" oświadczył, te  wytoczy „Ro­
botnikowi" spraw ę sądową, jednak do­
tychczas nie mogliśmy doczekać się 
term inu rozprawy. Sądzimy więc, te  
wogóle skarga nie w płynęła do żadne­
go sądu.
. Nie zajmowalibyśmy się ponownie o- 
sobą p. W iewiórowskiego, gdyby nie 
fakt, k tóry  w ywołał powszechne zdu­

mienie wśród bezdomnych, m ieszkają­
cych na Żoliborzu, że p. Wiewiórowski 

powrócił
na poprzednio zajmowane stanowisko

Pow rót p. W iewiórowskiego zazna­
czony został kilkunastom a eksmisjami 
z baraków  na Żoliborzu do ogólnych 
sal na „Polusie”.

W śród bezdomnyh nędzarzy panuje 
z powodu pow rotu W iewiórowskiego 
ogromne w zburzenie. Rządy p. W ie­
wiórowskiego oznaczają bowiem po­
w rót do protekcji, szykań, represji, fa­
woryzow ania jednych, prześladow ania 
innych.

„Ostatnie Wiadomości" doniosły 
przed kilku dniami, że do M agistratu 
udała się ponoć cała „pielgrzym ka" de­
legatów  bezdomnych, którzy resty tuo­
wanie Wiewiórowskiego przyjęli z 
„wdzięcznością".

Aby nie było wątpliwości, zaznacza­
my, te  w skład owej .delegacji" weszli 
pupile p. Wiewiórowskiego.

A pupilami tymi są ludzie, którzy 
nie mają żadnego formalnego praw a do 
korzystania z m ieszkań ula bezdom­
nych.

N aprzykład m ieszka w barakach dla 
bezdomnych Jaworska której mąż p o ­
siada fryzjernię; Józef Cudny, handlu­
jący w ódką n a  teren ie  baraków .

Przykładów  podobnych podać może­
my znacznie więcej. Świadczą one w y­
mownie, że z chwilą p rw ro tu  p. W ie­
wiórowskiego na teren  baraków , staną 
się one znowu terenem  niepraw dopo­
dobnych konfliktów.

Ostrzegam y przed tem M agistrat.
Nieszczęśliwych, pozbawionych ludz­

kich w arunków  mieszkaniowych, nie 
wolno narażać na złośliwe szykany.

szew c  —  o b y w a te l ,  kupiec —  obywa­
tel, robotnik —  obywatel, nawet mój 
stróż —  także obywatel. A  poddany 
to nie łaska?

Słuchacze w zdychali 
K elner podał wino.
—  To także obyw atel — warknął

opasły kamienicznik w  ucho sąsiado­
wi.

—  Niech będzie, to mnie nie gnie­
wa, ale dlaczego mnie nie wolno brać 
od tego obyw atela tyle , ile mi się 
spodoba?

—  To, to właśnie.

1 długo jeszcze  płomień buntu 
traw ił wnętrza pokrzyw dzonych; dłu­
go jeszcze obyw atel-kelner nosił i 
nosił, a oni zalew ali, zalew ali, za le­
wali.

ULTIMUS.

Akcja antyopłatowa
„Gbwiepoi” rozbija front f
„Komitet W arszawski”, skupiający 

w swych rękach akcję niezamożnej 
m łodzieży akademickiej w sprawie 
obniżki opłat, zw ołał na wczoraj 
w iec na terenie Politechniki.

Po przemówieniach zebrani udali 
się na wiec, zwołany na Uniwersy­
tecie. Idących chodnikami studen­
tów zaatakowała przy zbiegu AL Je* 
rozohmskich i Nowego Świata poli­
cja, oblewając wodą z hydrantów  
i rozpraszając przy pom ocy pałek  
gumowych.

Mimo to w iększość akademików  
przedostała się na teren U niw ersyte­
tu.

W iec na Uniwersytecie zw ołany  
został przez „Obwiepol”, zaniepoko­
jony grożąca utratą wpływów, pod  
hasłem walki z... „komiunistyczno- 
żydowskiem niebezpieczeństw em ” w  
niedwuznacznym celu rozbicia fron­
tu niezamożnej m łodzieży akademic­
kiej i sparaliżowania rozwijającej się  
akcji antyopłatowej. W tym duchu 
przemawiali m ówcy endeccy. Znacz­
na w iększość zebranych nie solida­
ryzowała się z organizatorami i do­
magała się udzielenia głosu przedsta­
wicielom  komitetu. Na protestują­
cych rzuciła się uzbrojona w  laski 
bojówka endecka, bijąc bezbronnych  
i usiłuiąc ich... wyprzeć z terenu na 
ulicę. R ezoluqa endecka jednak na­
w et pod presją nałek korporanckich, 
nie uzyskała większości.

Po przemówieniach obwiepolaków  
zabrali głos przedstawiciele K om ite­
tu, nawołując do dalszej walki j „de­
maskując obłudę „obwiepolsikich” 
przywódców, którzy pod pozorem  
obrony praw niezamożnych akade­
mików, usiłują rozbić jednolity fronf 
akademików bez różnicy narodowoś­
ci i przekonań j skierować akcję na 
tory hecy antysemickiej.

Ciągłe redukcje 
na Górnym Śląsku
Dyrekcja koncernu hr. Donners- 

marka na Górnym Śląsku zwróciła  
się do komisarza demobilizacyjnego  
o zezw olenie na redukqę 1000 ro­
botników z kopalń: „Bliicher”,
„Niemcy”, „Śląsk” i „Donnesmark".

Komisarz demobilizacyjny wyraził 
zgodę na zredukowanie ogółem  500 
robotników: po 125 z każdej kopalni.

I znowu 500 robotników pow ięk­
szyło armję bezrobotnych!

Znowu śmierć w kopalni
W głębi kopalni Wujek pod Katowi­

cami oberwały się masy węgla na jed­
nym z filarów, zasypując górnika Lud­
wika Stalmacha z Miedznej, pow. 
pszczyński.

Stalmach poniósł śmierć na miejscu, 
osierocając żonę i dwoje dzieci.

Na miejsce wypadku wyjechał delegat 
okręgowego urzędu górniczego.

Nadużycia przy pomiarach 
hydrometrycznych

Do prokura to ra  Sądu Okręgowego 
VIII W ydziału Karnego wpłynęło zam el­
dowanie karne przeciw ko inż. W ładys­
ławowi Kollisowi o popełnienie mal­
wersacji pieniężnych przy prow adzeniu 
pomiarów hydrom etrycznych z ram ienia
Centr. Biura Hydr. Min. Robót Publicz­
nych.

M alwersacje te, w edług zam eldowa­
nia polegały na sporządzaniu fikcyjnych 
list płac, podpisywaniu przez odbior­
ców kwitów ,ąn blanco", k tóre  następ ­
nie w ypełniane były na w iększą sumę. 
Nadużycia te sięgają sum kilkunastu ty ­
sięcy złotych.

Skarga do prokuratora w płynęła 10 
maja r. b.

— !!    .

Wyszła aktualna broszura
do kolportażu 
na „Tydzień Kobiet"

p. t.
OD BEZROBOCIA, GŁODU I W OJNY 

BROŃMY SIĘ SAML

C ena sprzedażna 10 gr.
O rganizacje otrzym ują 100 egz, za 7 zł,
Natychmiast przysyłajcie zamówienia. 

W ysyłka za zaliczeniem  pocztow em  lub o- 
p ła tą  zgóry.
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Cofamy się
całej linjina

Po czterech latach radosnego „sza­
lu twórczego" oraz po dwóch latach  
przykrych  niespodzianek i bolesnych 
doświadczeń p rzyszła  „sanacja “  do 
przekonania, iż głową muru nie prze­
bije i rozeźliła  się na... mur.

Precz z  murem! Niech ży je  drze­
wo i drewniaki!  —  oto najaktual­
n iejsze sezonowe hasło samozwań­
czych zbawicieli Polski i ich zem sta  
za  mur, którego nie potrafili głową  
przebić.

A  cierpliw y do nieprzytom ności 
ludek polski powraca m yślą do cza­
sów K azim ierza W ielkiego i szepce  
sobie na ucho: ,,sanacja" zastała
Polskę murowaną, a zostaw i ją  dre­
wnianą.

Niema obaw! M am y nadzieję, ze 
to się nie stanie. Nie dlatego, żeby  
„sanacja" nie chciała, ale poprostu  
nieboga nie zd ą ży . Bo co tu długo 
długi w  bawełnę owijać  —  kochana 
„sanacja", chociaż jeszcze tupetu  
doszczętn ie nie w yzb yła  się i miną 
nadrabia oraz o m ocam ości i „ideo- 
lo g ji‘ od czasu do czasu, jak p rze z  
sen jeszcze przebąkuje, to przecież 
pojękuje, postękuje, raz w raz to 
w prawo, to w  lewo ogląda się, no­
wego cudu nad W isłą oczekuje i  bo­
czkam i zupełnie widocznie robi.

P rzeliczyła  się nieboga! Można 
było  tego, c zy  owego w yw ieźć za  
miasto, można było staroszlacheckim  
zw ycza jem  usiłować Sejm  zryw ać, 
można było kilkudziesięciu ludzi 
w yw ieźć taksówkam i „Bug wie 
gdzie", można było hocus pocus 
czynić z  urnami, ale z  całym  naro­
dem  w alczyć  —  to zadanie ponad si­
ły  nawet „wściekłych ryzykantów ". 
Nec H err K ulis-iew icz contra plures.

Nie łudźm y się jednak, aby  „sana­
cja "  d ziś— jutro, z  niedzieli na po­
niedziałek, korzysta jąc z  nocy albo 
z  gęste j m gły, porzuciła na ulicy 
w ładzę  tak, jak  ją  na ulicy podnio­
sła.

„Sanacja" jeszcze  będzie naszym  
kosztem  eksperym entowała. P rzypo­
mni sobie np., że  Polska to kraj rol­
niczy, w ięc po co kryć dachy blachą 
lub dachówkami, k iedy można sło ­
mą, jak za  czasów  Piasta,

G dy drew niaki okażą się meuda- 
łym  eksperym entem , a  słomiane po­
szyc ie  —  słomianym ogniem, inny 
„geńjusz" „sanacyjny "  rzuci hasło 
mieszkania w  ziemiankach, lepian­
kach, następny zaś „genjasz" każe 
nam wrócić do... jaskiń.

D zisiaj m oże nam to w ydaw ać się 
fantazją, ale gdy  sobie uprzytom ni- 
my, ile to pozornych nieprawdopo­
dobieństw w  ostatnich czasach oble­
kło się w  skórę i przybrało  żyw e  
kszta łty , to przestaniem y mówić o 
niem ożliwych fantazjach.

Tysiące przyk ładów  z  codziennego 
życia  po tw ierdza  naszą tezę, że  pod  
w zględem  rozw ojow ym  nietylko za­
trzym aliśm y się na miejscu, a lew ie l-  
kiemi krokami cofamy się w stecz. A  
zatem  m am y coraz w ięcej dzieci po­
za  szkołą, za  to m am y także w zrost 
przestępczości. W  miastach coraz 
m niej zu żyw am y prądu elektryczne­
go, natomiast wracam y do lam p naf­
towych i świec. Po wsiach spada  
konsumcja zapałek, a w raca hubka 
i krzesiw o-

W arszawie skonstatowano  
zm arwychwstarde za jazdów  i po­

u r  ° munłkacji żydow skiem i
„balagułam r to jes t w ielkiem i wo­
zam i frachtowemi, kursującemi po- 
m iędzy stolicą, a m iastam i położone- 
mi w  promieniu 100 kilometrów. Le­
karze jednom yślnie stw ierdza ją  spa­
dek racjonalnego lecznictw a u leka­
rzy , co wcale nie je s t w yw ołane pod­
niesieniem się stanu zdrowotnego  
wsrod ludności, lecz powrotem  lud­
ności do zasiągania porad u felcze­
rów i znachorów.

Publiczną je s t ta k ie  tajemnicą, że  
z  powodu braku środków zam arły  
w szelkie prace naukowe, uczeni szu­
kają korepetycyj w  zam ożnych do­
mach, a laboratoria zasnuła p a jęczy , 
na. Dobrej książki nikt nie napisze, 
ponieważ nie znajdzie nakładcy, a 
księgarnie jedna po drugiej bankru- 
iają.

Z daje się, że tych kilka przyk ła ­
dów w ystarczy, aby wyrobić sobie 
P f/ęcie o bilansie sześcioletnim  rzą­
dów  .sanacji" . D zisiaj nikt z  rzą­
d n e g o  obozu nie w ażyłby się na 
samochwalcze tw ierdzenie, że zdaje  
mUjrJl%' iz dobrze rządzi.

j S. Pow iedział że  największą  
m ądrością życiow ą  ’je s t umieć w  po­
rę odejsc. G d y b y  sa n a c ja "  tę mą­
drość życiow ą posiadała, to cząstka  
je j grzechów m ogłaby być je j wyba­
czona. X  Y  Z

Po kilkunastu miesiącach
„Wybory listopadowe" z r. 1930 przed Sądem Okręgowym w Kielcach

Donosiliśmy już przed niedawnym cza­
sem o wyroku Sądu Okręgowego w Kiel­
cach w sprawie o zajścia w Matkowicach 
(pow. Jędrzejowski) w listopadzie 1930 
r. na ile ówczesnej kampaniji wyborczej. 
Nadesłana nam z Jędrzejowa korespon­
dencja zawiera wiele faktów tak.., cha- 
raktetystycznych, że podajemy ją w ca­
łości. Red.
Przed Sądem Okręgowym w Kielcach 

rozpoznaw ana była spraw a 20 miesz­
kańców ze wsi M otkowice (pow. J ę ­
drzejowski), oskarżonych o to, że w 
przeddzień głosowania do Sejmu, t. j. 
15 listopada 1930 r., napadli na miejsco 
wy posterunek policji i usiłowali go 
rozbić. Oskarżonym zagrażała ciężka 
kara  więzienna.

W  toku rozpraw y sądowej ujawniły 
się następujące szczegóły tej sprawy: 

Dn. 15 listopada przodownik miejsco­
wego posterunku P. P. — Gach aresz­
tow ał 4-ch gospodarzy z Motkowic, o 
których było wiadomo, że byli w tej 
wsi najtrwardszym i zwolennikami „Cen­
trolewu". A resztow ani byli trzym ani na 
posterunku aż do nadejścia wieczorem 
autobusu z Pińczowa. Na wiadomość o 
tem, zbiegła się wieczorem  praw ie cała 
wieś. Tłum, liczący kilkaset osób, s ta ­
n ą ł przed posterunkiem  i domagał s 'ę  
zwolnienia aresztowanych, padały przy- 
tem okrzyki nieprzyjazne dla policji, 
padło  też kilka kamieni i zostało w y­
bitych kilka szyb. Gdy tłum zbierał się, 
dwaj z  pośród aresztowanych: Chabior 
i Olesiński kilka razy domagali się, aby 
im przodownik Gach pozwolił wyjść 
przed posterunek, uspokoić zgromadzo­
nych i kazać im się rozejść. Przodownik 
Gach jednak nie pozwolił im tego zro­
bić, przytem  naw et, w edług zeznania 
świadka Chabiora, powiedział: „siedzieć 
bolszewiki, chamy!" Gdy kam ienie za­
częły padać a aresztow ani znowu pro­
sili, aby im pozwolono tłum  uspokoić, 
tenże przodownik Gach, w edług zeznań 
Świadka Olesińskiego, oświadczył: 
„Niech wybijają! Co rozbiją, to muszą 
na swój koszt naprawić"

Dopiero później, gdy się zebrała bar­
dzo duża ilość ludzi, w  obawie przed 
dalszemi zajściami, przodownik Gach 
pozwoli! jednemu z aresztowanych wyjść

i przemówić do tłumu. W ówczas, zgro­
madzeni rozeszli się.

W krótce przybyła z Jędrzejow a poli­
cja i zabrała 4 aresztowanych do J ę ­
drzejowa,

Przodownik Gach, badany w Sądzie, 
jako świadek, zeznał, że aresztow ał 
tych 4 mieszkańców Matkowic za agi­
tację „antypaństw ow ą", na rozkaz swej 
w ładzy w Jędrzejowie. Tymczasem 
świadek Chabior oświadczył, że, sądząc 
z zachowania się w ładz pow iatow ych w 
Jędrzejowie, w ładze te  nie w ydały po­
lecenia aresztowania. N astępnie poka­
zało się, że aresztowani zostali w  ponie 
działek (t. j. po wyborach wypuszczeni 
na wolność bez przesłuchania przed sę­
dzią i bez jakiejkolwiek przeciw  nim 
sprawy sądowej, czyli widocznie nic 
„antypaństw ow ego" nie uczynili skoro  
ich naw et Sądowi nie przekazano!

Policyjne śledztwo w sprawie najśc;a 
tłumu przed posterunek prow adził tajny 
policjant Altanas.

Na spraw ie kilku świadków oskarże­
nia cofnęło swe zeznania, złożone w 
śledztwie pobcyjnem, twierdząc, że nie 
odczytano im protokułów z ich zeznań 
w  śledztwie, i że ;ch nawet przymusza­
no (!) do podpisania tego, co tam zostało 
napisane (!!).

Świadek Madejczyk zeznał, że w po­
licji musiał zeznawać obciążająco i to 
zeznanie podpisać, bo policja innego 
świadka, Edwarda Misterskiego, pobiła, 
aż mu się krew z nosa lała. a i jemu też 
policiant groził kijem, mówiąc: „powiedz 
bo cię ubiję". Światfek oskarżenia Zie­
liński przed sądem oświadczył: „Zezna­
wałem przed policją na Chabiorową (je 
dną z oskarżonych), bom sie bał, bo mó­
wili, że biją", św iadek Fiuk zeznał 
w prost, że przy śledztwie trzej policjan 
ci obalili go na ziemię i kopali) że go 
bili do krwi, i że w  liczbie bijących byl 
także przodownik Gach; tenże świadek 
oświadczył, że policjanci tak bili Mo­
stowskiego w  śledztwie, że aż zemdlał, 
potem cucili go śniegiem.

Świadek Kielesiński, wbrew  pro toko­
łowi policyjnemu, stwierdził, że w  śledź
twie do przesłuchania wzywany nie był, 
żadnego zeznania nie składał (ani żadne 
go podpisu), bo nawet pisać nie umie.

Świadek Olesińska zeznała, te  w śle­
dztwie policjant straszył ją i groził b i­
ciem, a tajny policjant Aftanas zamie­
rzył się na nią ręką.

Jednem u z najciężej oskarżonych Ko- 
kosińskiemu wogóle nie udowodn:<vo. 
jakoby podburzał w ieś do zbiegowiska, 
co mu przypisywano w akcie oskarże­
nia.

N iektórzy z oskarżonych w cale nie 
wyp erali się, że byli obecnj w tłumnie, 
co do innych zaś stw ierdzili, że ich w o ­
góle wówczas przed posterunkiem  po­
licji nie było. Nie stw ierdzono też, aby 
k órvkoiwiek z policjantów był przez 
kcgokoIwieK czynnie znieważony, lub 
feż, aby ktokolw iek z oskarżonych 
drzwi do posterunku przemocą o wie- 
rał.

Oprócz tego świadkowie oskarżenia 
nie mogli stwierdzić, k to  rzucał kam ie­
niami.

Obronę wnosili poseł mec. Krysa z 
W arszaw y i mec. Kubecki z Kielc,

P. Krysa w  swem przemówieniu zo­
brazow ał tło  i nastroje, w  jakich się 
odbywały wybory; czynny udział admi­
nistracji państwowej w akcji wyborczej; 
wreszcie — nadmienił, że chłop polski, 
k tóry  siedzi i będzie siedział na ziemi, 
nie może być antypaństwowcem , bo 
nigdzie z Polski nie pójdzie, przeto za­
leży mu, aby w tem państwie był porzą 
dek. że chłop ma poczucie prawa i spra 
wiedliwości, I że na objawy zboczeń od 
prawa reaguje, czego przykładem było 
zdarzenie w Matkowicach.

Mec. Kubecki z kodeksem  w ręku, 
rozpatruiąc dokładnie okoliczności are­
sztowania 4-ch mieszkańców Matkowic 
przed głosowaniem i wypuszczenie ich 
po głosowaniu, bez postawienia przed 
sąd, nazwał takie postępowanie policji 
wprost nadużyciem, a przodownika Ga 
cha. głównego świadka oskarżenia — 
duchownym ojcem całego zajścia. Samo 
zaś zajście określił jako zwykłą awantu­
rę, a nie czyn, zagrażający bezpieczeń­
stwu państwa.

Sąd Okręgowy, po naradzie, skazał 
11 oskarżonych na 14 dni aresztu za u- 
dział w  awanturze, a resztę, t. j. 9-ciu 
— uniewinnił.

Sprawozdawca.

Jeszcze o „przykrej sprawie"
Na marginesie wyjaśnień dyrekcji „Społem" i związku Pracowników

Spółdzielczych
Artykułem dzisiejszym tow. J. Kwapiń- 

skiego chcielibyśmy zakończyć polemikę 
na szpaltach „Robotnika" o wymówie­

nie pracy ob. Mackiewiczowi, prezesowi 
Zarządu Głównego Zw. Prac. Spółdziel­
czych, lustratorowi Zw. Spółdzielni Spo­
żywców.

Mamy nadzieję, że obiedwie strony po­
trafią znaleźć wyjście z sytuacji, zgodne 
z interesem społecznym i z zasadą szcze­
rego współżycia instytucji społecznej o- 
raz jej pracowników. Red.
„Przykrą sprawą" nazwałem w  „Ro­

botniku" spraw ę zwolnienia z  pracy 
ob. A. Monkiewicza, prezesa Zarządu 
Głównego Związku Zaw. Prac. Spół­
dzielczych.

W odpowiedzi nań dyrekcja „Spo­
łem" zam ieściła w Nr. 166 „Robotnika" 
wyjaśnienie, zaś w dniu 21 m aja r. b. 
w Nr. 171 ukazało się nowe wyjaśnie- 
nnie Związku Zaw. Prac. Spółdziel­
czych, jako odpowiedź na wyjaśnienie 
dyrekcji „Społem".

Zestawiwszy te  oba wyjaśnienia z ła ­
twością można stw ierdzić, że nie byłem 
wprowadzony w  błąd, pisząc srwóij a r­
tykuł pod tytułem  „Przykra sprawa". 
Jak ie  dane podaje dyrekcja „Społem" 
na swoje uspraw iedliw ienie? Oto, że 
istniały przyczyny budżetow e zw olnie­
nia, oraz, że dyrekcja „Społem" m iała 
ujemną ocenę w yników pracy  ob. Man- 
kiewicza w  wydziale lustracyjnym.

Po tem  powiedzeniu, ozy należy się 
dziwić, że w alny zjazd Związku Zaw. 
Prac. Spółdzielczych po trak tow ał de­
cyzję dyrekcji, jako przejaw  tak tyki na 
modłę kapitalistyczną; bo proszę sobie 
wyobrazić tak ą  sytuację, że pracow ­
nik w Jakiemś przedsiębiorstw ie przez 
11 la t zajmuje odpowiedzialne stano­
wisko, i nagle, jak grom z  jasnego n ie­
ba, pada na niego n iełaska dyrektora 
i otrzymuje wymówienie. Ja k  m a orga­
nizacja zawodowa reagow ać na ten 
fak t?  N aturalnie, w  m iarę swoich sił or­
ganizacyjnych prow adzi z takim przed­
siębiorcą w alkę z tą  różnicą tylko, że 
przedsiębiorca kapitalistyczny nie n a ­
rzuca organizacji zawodowej form w al­
ki nie żąda zadużo w ersalskiej grzecz­
ności.

N a  n ic  się nie przydadzą wyjaśnie­
nia  dyrekcji „Społem", bo fakty i oko­
liczności u w o ln ie n ia  ob. Mankiwicza 
mówią same za siebie — i to  na zasa­
dzie dokumentu opublikowanego przez 
D yrekcję „Społem".

Łańcuch prasowy
na obozy letnie

ROBOTNICZEJ MŁODZIEŻY MĘSKIEJ 
I ŻEŃSKIEJ, CZERWONEGO HARCER­
STWA, TUROWCÓW I SPORTOWCÓW.

Dr. Z. S z y m a n o w s k i  wpłaca zł. 3 i wzy­
wa ob. Broniewską Zofję i Turlcwieżową 
Czesławę.

Witold Lichaczewski składa zł. 3 i wzy­
wa Juljana Sobkowi cza, dr. Jenego  Micha­
łowicza, dr. Stefana Kopcińskiego i Anielę 
Bełzównę.

Stanisław Niemyski wpłaca zł. 5 i wzywa 
dr. Bogusława Kona z Tomaszowa Maz., 2. 
Kisielewskiego, dr. Jana Malinowskiego z 
Radomia.

Leśniewski Stanisław składa zł. 3 i wzy- 
wa Jerzego Rymaszewskiego, ob. J. Mary- 
monta i Eugenjusza Poredę.

Tow. Iza Zielińska składa zł. 3 i wzywa 
wszystkich p r z y j a c i ó ł  do złożenia odpowie­
dnich sum.

Składki na łańcuch prasowy przyjmuje 
administracja „Robotnika" od 10 — 4 po 
poł. Przesyłać można również pocztą na 
konto „Robotnika" w PKO Nr. 175, z za­
znaczeniem: „na obozy i kolonje letnie"*

W sprawie ks. Pszczyńskiego
Od p. Tadeusza Sułowskiego o-

trzymaliśmy list, stw ierdzający, ze 
od dn. 15 marca p rzesta ł on — po 
kilkutygodniowej próbie—być przed 
stawicielem intereców ks. Pszczyń­
skiego w W arszawie; z chwilą więc, 
gdy ks. Pszczyński rozpoczął proce* 
sowanie sie z Rządem polskim  na te­
renie Ligi Narodów, p. Sułowski mc 
utrzym ywał już z nim żadnego kon­
tak tu .

Jako  działacz na  terenie zawodo­
wym, nie mogę zrozumieć, jak  można 
było tak  postąpić i jeszcze potem  ubie­
rać się w togi .sprawiedliwych działa­
czy społecznych. W ięc biją i nie w ol­
no naw et protestow ać, albo skarżyć 
się?

Nie mogę też pominąć milczeniem u- 
spraw iedliw ienia się dyrekcji, te  pow o­
dow ały nią względy budżetowe. — J a ­
ko były viceprezes Rady Nadzorczej 
mogę stwierdzić, że podczas mojej ka­
dencji w  Związku Spółdzielni Spożyw­
ców Rz. P., gdy Związek ten s ta ł zna­
cznie mocniej pod względem finanso­
wym i handlowym, było tylko 3-ch dy­
rektorów , a dziś w okresie kryzysu po­
w iększono personel kierowniczy aż do 
5-ciu dyrektorów , wyposażając ich zna­
cznie większymi poboram i, niż te  jakie 
mieli podczas mojego udziału we w ła­
dzach Spółdzielni, — W ięc na instalo­
wanie nowych dyrektorów  budżet fun­
dusze posiada, a dla pracow ników  p e ł­
niących bardzo pożyteczną funkcję — 
pieniędzy niema.

Zakładano Związek Zaw. Prac. Spół­
dzielczych z myślą, że pracownicy Zwią 
zku wspólnie z kierownictwem  instytu­
cji będą stanowić jedną nierozerw alną 
całość w rodzinie spółdzielczej, a w i- 
stocie rzeczy od dwuch lat polityka 
personalna dyrekoji „Społem" konse­
kw entnie burzy podstaw y, na których 
oparł się Związek Pracowniczy. — Prze 
c ie t nie do pomyślenia jest, żeby współ 
p raca pomiędzy Zw. Zaw. Prac. Spóldz,, 
a dyrekcją „Społem" m iała polegać je­
dynie na tem, te  jak trzeba świadczyć, 
ze swoich poborów  na s tra ty  przez p ra ­
cowników nie popełnione, to tak a  współ 
p raca jest dyrekcji potrzebna, ale jak 
chodzi o w ydalenie pracow ników , to  
dyrekcja nie py ta  o zdanie Związku 
Zawodowego.

Na podstaw ie ogłoszonych dwóch do­
kum entów  upewniłem  się jeszcze m oc­
niej w  tem, że spraw a w ydalenia ob- 
M ankiewicza jest w dalszym ciągu przy­
krą sprawę.

Jan Kwapiński.

Przegląd prasy
MYŚLI DYKTATORA WĘGIERSKIE­

GO O „DEMOKRACJI".
W „Gazecie Polskiej" pan J. K. B.

(Juljusz Kaden Bandrowski?) zdaje spra 
wę z audjencji na jakiej byli przyjęci 
przedstaw iciele PEN - Klubów w B uda­
peszcie przez dyktatora W ęgier Hor- 
thyego. Na odpowiedzialność p rzeto  
pana J . K. B. zacytujem y „głęboką" 
myśl historiozoficzną tej węgierskiej 
„figury centralnej".

Czasy dzisiejsze trudniejsze są od in­
nych; czasy, w których pierwszy lep­
szy pastuch, posiadając takie samo pra­
wo głosu, takież ma znaczenie, co czło­
nek, czy prezes akademjl W tych cza­
sach, gdzie rozstrzyga większość, bą- 
dąoa zawsze po stronie głupszych, do­
chodzą rzeczy nader snadnie do wiel­
kich i katastrofalnych zawikłań. Jakże 
trudno wtedy o człowieka, któryby u- 
miał wziąć wszystko w ręce i pokiero­
wać nawą życia".

W inszujemy delegatom PEN-klubów 
tej miłej rozmówki! W śród przedstaw i­
cieli org.anizacyj literackich obecnych 
na zjeździe budapeszteńskim , byli sztan 
darowi ludzie demokracji europejskiej, 
cieszący się zasłużonym, naszem zda­
niem, szacunkiem większości swych 
współobywateli. Czyżby dyk ta to r w ę­
gierski chciał im w  ten  sposób pow ie­
dzieć, co o  nich sądzi? W  każdym ra ­
zie tupecik ma ten  pan  Horthy niezgor­
szy.

BŁOGOSŁAWIENI, KTÓRZY 
WIERZĄ.

W niedzielnym num erze „Robotnika" 
donieśliśmy w korespondencji ze Lwo­
wa o szykanach jakie ze strony lwows­
kiej kołtunerji spadły na Leona Schillera 
w związku z w ystawieniem  przez niego 
w  tea trze  lwowskim głośnej sztuki pisa­
rza rosyjskiego Sergjusza Tretiakowa p. 
t.: „Krzyczcie Chiny". Treścią sztuki 
jest konflikt pomiędzy imperjalizmem 
niosącym ludowi chińskiemu niewolę i 
okrutny wyzysk, a proletariatem chińs­
kim, dążącym do wyzwolenia narodowe 
go i społecznego. Konflikt ten, w  sztuce 
Tretiakowa, kończy się zwycięstwem  re­
wolucji i dojściem proletariuszy chiń­
skich do władzy,

Kołtunerja lwowska w  swej waJce 
przeciw Schillerowi i jego teatrowi uzy­
skała sprzymierzeńca w  lwowskich wła­
dzach administracyjnych, które — jak 
o tem doniósł nasz bratni , .Dziennik Lu 
dowy" — poleciły zdjęcie sztuki z afi­
sza.

W  związku z  tem dzisiejsza prasa 
lwowska zamieszcza następujący komu­
nikat dyrektora teatrów lwowskich p. 
Horzycy, nawiasem mówiąc, posła z 
BB.

„W związku z pojawieniem się w nie­
których organach prasy wzmianek o 
wydanym przez władze wojewódzkie 
zakazie grania sztuki p. t. „Krzyczcie 
Chiny", dyrekcja teatrów miejskich we 
Lwowie donosi, że zakazu takiego nie 
otrzymała. Wstrzymanie tej sztuki na­
stąpiło z przyczyn technicznych, a mia­
nowicie wskutek zerwania linki stalo­
wej, którą potrzeba było sprowadzić z 
zagranicy, wskutek defektu w motorze 
rozsuwającym horyzont tak, że dwa o- 
statnie przedstawienia doprowadzono 
do końca tylko z największym trudem, 
narażając na szwank tak drogocenny 
objekt, jakim jest płótno horyzontowe".

Aha — więc wszystkiem u w inna jest 
— „linka stalowa"...

Błogosławieni, którzy  wierzą...
NA BRUK!

„Kurjer Polski" i „Gazeta Warszaw­
ska" omawiają obszernie niedzielny 
zjazd kamieniczników, roniąc przy tem 
łezkę rozczulenia nad nędzą... właścicie­
li nieruchomości. Naczelnym postulatem  
kamieniczników jest żądanie zniesienia 
dekretu, wstrzymującego eksmisje z mie 
szkań 1 i 2 pokojowych, co w  praktyce 
oznacza chęć wyrzucenia na bruk ty­
sięcy lokatorów , zalegających z powo­
du braku  pracy z zap łatą  komornego! 
Nie płacą, a więc — za bramę z nimi, 
na bruk!

SPECJALNOŚĆ „IKC."

W „I.K.C." czytamy jak zwykle:
„Ewangeliczka, lat 26, inteligentna, 

przystojna, 70 tysięcy zł. posagu, szuka 
towarzysza życia...

Blondynka 24 lata, ładna, szuka tylko 
wytwornych gentlemenów, którym na 
pieniądzach żony nie zależy... ‘

1 1. d. I t. d...
In teres prosperuje nieźle. S ta ra  — Zł, 

prow adzona firma. W .

Międzynarodowy Kongres 
Miast

Onegdaj rozpoczął się w Londynie 
V M iędzynarodowy Kongres M iast 
przy udziale 400 delegatów z 44 kra­
jów całego świata.

Delegacja polska liczy 30 osób.
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t  PALACZE! N aw et najgorszy gatunek tytoniu, 
staje się m ożliwym  do palenia

W  N O W Y M  
R E W E L A ­

C Y J N Y M—  „DWUUSTNIKI"
ŚW IATOW Y PATENT —  DWIE W ATY NA PRZESTRZENI — D W A USTNIKI -

KOMORA FILTRACYJNA.
P ierw szo rzęd n e  su row ce. W ytw orne

Do nabycia we w szystk ich  składach tytoniow ych.

Piękny park  rozrywkowy w Lasku 
Bulońskim pod Paryżem zyskał w ostat­
nich czasach nową atrakcję, k tó ra  wywo 
łuje wśród paryżan wielkie zain tereso­
wanie i ściąga codziennie do parku ol­
brzymie tłum y publiczności. A trakcję 
tę  stanowi liczne stado  pingwinów,

Na zdjęciu naszem widzimy pingwi­
nów, karmionych przez dozorcę.

W lokalu tow arzystw a okrętow ego 
w Paryżu, gdzie wywieszono listę ofiar 
strasznej katastrofy, gromadzą się co­
dziennie tłumy publiczności. Bardzo

często dochodzi do tragicznych scen, 
gdyż ktoś znajduje się na „czarnej liś­
cie" kogoś z rodziny.

JU L JU SZ  W IRSKI.

P o lic ja n t
(nowela)

Och, jak ja go nienawidziłem! Nie 
mogłem poprostu patrzeć na tę sztywną 
sylw etkę, sterczącą na zbiegu ulic w 
różnych godzinach dnia i nocy. S tał 
tam, na roku Zielonej i W ązkiej, w pob­
liżu m uru ogrodowego. Stał, niby w cie­
lenie ponure tego świata, który był mi 
jeszcze więcej nienawistny niż on, świa 
ta, którem u zaprzysięgłem  w alkę do 
ostatniego tchu, świata, który nietylko 
na  jawie, ale i we śnie zjawiał mi się, 
jako wcielenie piekła na ziemi.

Nienawiść, tak, to  było jedyne słowo, 
k tóre  miałem dla całego ustroju, k tó re­
go natrętnym  i męczącym symbolem był 
ów policjant z rogu Zielonej i Wązkiej. 
Praw da, na innych ulicach stali również 
inni policjanci. W idywałem ich w róż­

nych okolicznościach życia, a zawsze 
łączyło się to  z narastającem  w e mnie 
uczuciem wściekłości przeciw ko tym, 
k tórzy płachtą granatow ą sukna od­
cięli człowieka od człowieka, Ale ten 
z rogu Zielonej to  był mój policjant, to 
było coś na czem skupiała się moja nie­
nawiść, kipiąca gniewem i czerwieniąca 
się krwią.

Nie wszyscy, naw et moi blizcy, na­
wet moi towarzysze partyjni niezdolni 
byli pojąć wzgardy, k tóra zatruw ała mi 
życie. Ja  sam nienawidziłem ta k  na­
miętnie nietylko ustrój, nietylko bezład 
i nieporządek społeczny, ale całe mi- 
ljony, dziesiątki miljonów jednostek 
ludzkich, biernie, niewolniczo, obydnie 
ulegających nonsensalnym tradycjom  wy 
chowania, czyniącego z człowieka k re ­
aturę na obraz i podobieństwo szatana.

I mogła być zima, czy wiosna, lato, 
czy jesień; mogły kw itnąć drzew a i świe 
cić słońce; magła być mgła, czy plucha,

czy też królewski błękit, mogłem być 
najbardziej radosny, cz,y najbardziej smu 
tny, jednak zawsze, o każdej chwili dnia 
czy nocy byłem nastawiony na niena­
wiść i mogłem w prost z objęć ukocha­
nej kobiety, czy też z objęć lasu, nieba 
i słońca pójść z furją, aby burzyć, łamać 
obalać, niweczyć to wszystko, co sp ra ­
wiało, że czułem się znieważony w  swo 
jem człowieczeństwie.

A przecież w  mieście, w którem  m:e- 
szkałem, jak i we wszystkich miastach, 
rządzonych przez pieniądz, była niewy- 
słowiona nędza i kipiał bur.t i napięte 
do niemożliwości były gniewy ludzkie.

Cóż więc dziwnego, że wybuchały 
strajki, że od czasu do czasu szli pocho­
dami ludzie, że puszczano w ruch hy­
dranty, pałki gumowe, gazy łzawiące i 
popielate ciężarowe auta, podobne do 
byclowskich karetek , którem i uwożono 
aresztow anych do więzień.

Podczas każdego zdarzenia kipiałem,

a serce moje pęczniało gniewem i boha­
terstwem .

Ale pewnego wiosennego dnia pow stał 
w mieście rozruch niezwykły. Tłumy 
szły z rykiem  i słychać było spłoszone, 
niepewne siebie salwy. W ybiegłem na 
ulicę z sercem, k tóre  rozsadzała nadzie­
ja. Na rogu Zielonej i W ąskiej stał, jak 
zwykle mój policjant, zimny, spokojny, 
beznamiętny, wcielenie ponurego obo­
wiązku. Jedyne, co uczynił, to  posępną 
tw arz zwrócił nieco w kierunku nara­
stającego tumultu. Ach, ta  twarz! Nie 
widziałem jej nigdy dokładnie. Nie za­
znałem  jej. Nienawiść moja nie m iała 
czasu na szczegóły. Teraz naw et nie wi­
działem tej twarzy, lecz tylko bryłę.

I oto strzały poczęły rosnąć, salwy, 
staw ały się pewniejsze, a mur począł 
pryskać pod lecącemi rykoszetem  kula­
mi. I nagle policjant zachwiał się i runął. 
I nagle zawirowało wszystko dokoła 
mnie, jakby ta kula trafiła w ipoje serce.

Zachwyt, uniesienie... i żal, że tracę 
przedm iot tak  gorącej nienawiści, wszy­
stko  to  splątało się w dzikim tańcu u- 
czuć.

Podbiegłem szybko i schyliłem się nad 
leżącym. Ranny żył jeszczy. Czapka 
zsunęła mu się z głowy i dojrzałem tw arz 
prostą i ł»goJną cierpiącego człowieka... 
Serce moje biło coraz wolniej, jakby 
ono zostało trafione śm iertelnym  poci­
skiem. Schyliłem się nisko, najniżej, jak­
bym chciał złowić szept konającego. 
Lecz mój wróg milczał, a na jego ustach 
b łąkał się gorzki, zdziwiony, niesłycha­
nie żałosny, ogromnie ludzki uśmiech.

Tak, to  był człowiek j um ierał tak  sa­
m o jak człowiek i cierpiał tak  samo, 
zab ierając ze sobą do grobu moją zacie­
kłą nienawiść Lecz coś m i zostawił ten  
człowiek, coś, czego nie umiałem na­
zwać, bo nie było ani nienawiścią, ani 
m iło sie rdz im , ani żąłem. Może to był— 
wstyd...

Pingwiny w Paryżu

KUPUJCIE I CZYTAJCIE
broszu rę

D -  H. MUSZYŃSKIEGO 
„REGULACJA URODZEŃ"

cena zt. 1.50
Do nabycia w  Księgarni Robotniczej 

W arszaw a, ul. W arecka 9, 
tel. 229.70, P. K. O. 1228.

Niedawno w Szanghaju podczas rewji 
dokonano zam achu bombowego na do­
wódców japońskich sił zbrojnych w  Chi­
nach. Kilku wybitnych dowódców japoń 
skich zginęło, lub. odniosło cięż­
kie rany. Nasze zdjęcia dokonane bezpo 
średnio po zamachu przedstaw iają: Na

lewo: Ciężko rannego japońskiego kon­
sula generalnego Japonji przenoszą żoł­
nierze m arynarki do samochodu. Na 
praw o: Jed en  z uczestników zamachu w  
drodze na miejsce kain i, gdzie został 
rozstrzelany.

D alsze obniżenie p ła t  pracownikom  miejskich?
Podczas ostatniej konferencji wice­

prezydenta p. M. Borzęckiego z przed­
staw icielam i t. zw. komisji porozumie­
wawczej pracow ników  miejskich, zako­

munikowano im, że ma nastąpić obni­
żenie płac wszystkich pracowników wy­
działów administracyjnych o  10 proc.

Walki gen. Maa z Japończykami
Londyn, 23 maja (ATE.). Pułk  kawa- 

lerji japońskiej stoczył krw aw ą bitw ę 
ze  strażą przednią wojsk gen. M aa w

pobliżu Fugdin nad rzeką Sungari. J a ­
pończycy obliczają stra ty  przeciwnika 
na  200 zabitych i 380 rannych.

Zgon Szirokawy
Landyn, 23 maja (ATE.), Dziś w  nocy 

zm arł generał japoński Szirokawa, do­
wódca wojsk japońskich w  Szanghaju,

k tóry  został ranny podcbas zamachu u- 
rządzonego na generalicję japońską pod 
Szanghajem.

N a Śląsku odbył się kurs sędziów pił- I Okr. Na naszej ilustracji widzimy ucze- 
ki nożnej Śląskiego Rob. Sport. Kom. stników  kursu.

Pierwsze oryginalne zdjęcie z zamachu 
bombowego w Szanghaju

Grób z przed 2.700 
lat

Na terenie wsi Łagiewniki koło Sie­
radza natrafiono na grób, w którym 
znajdowała się urna, zaw ierająca ludz­
kie kości, p rę t żelazny i nóż w  zupeł­
nie dobrym stanie.

Przybyły kustosz Akadem ji Umiejęt- 
noścd w  K rakow ie p. Reyman oświad­
czył, że jest to  grób ciałopalny, kultu­
ry  łużyckiej, pochodzący z przed 2.700 
lat.

Przedm ioty przew ieziono do A kade­
mji Umiejętności w Krakowie. W  w y­
niku dalszych poszukiwań natrafiono 
na  teren ie  piasczysto-pagórkowatym  
m iędzy Łagiewnikami a Starcam i na 
całe cm entarzysko, co świadczy o wiel- 
kiem zaludnieniu tej miejscowości 
przez łużyczan.

Oprócz tego natrafiono w Rybniku, 
pow iatu  sieradzkiego na  bryłę burszty­
nu pochodzącą ze szlaku bursztynow e­
go, po  którym  jeździli kupcy rzymscy 
w  I i II stuleciu, bo bursztyn zwany 
„cennym jantarem ", względnie „złotem 
północy".

Szlak' ten  przechodził przez Carnu- 
łuim koło W indybonia, dzisiejszy W ie­
deń, p rzez Morawy, Śląsk, Kalisz, do 
Bałtyku.

W jakiem celu?
Prezydent m iasta w ystosował okól­

nik do wszystkich naczelników wy­
działów administracyjnych o nadesła­
nie do wydziału spraw  ogólnych naj­
później w  ciągu tygodnia, informacji, 
ile wynosi suma dodatku stołecznego, 
w ypłacanego wszystkim kategorjom 
pracowników.

Sprzeczne wiadomości z Grecji
Paryż, 23 maja (ATE.), Z Aten dono­

szą, że urzędy celne w Atenach, Pireu- 
sie i innych miastach greckich są za­
mknięte, jak również kasy urzędów pu­
blicznych, które nie dokonywują żad­
nych operacyj. Klucze od urzędów po­
datkowych zostały przekazane policji. 
Krążą pogłoski, że marynarze państwo­
wych przedsiębiorstw okrętowych za­
mierzają przystąpić do strajku. Personel 
tramwajowy zaprzestał pracy. W szyst­
kie garnizony greckie znajdują się w sta

Anie ostrego pogotowia. Garnizon ateń 
ski został poważnie wzmocniony. Rząd 
ogłosił deklarację, stwierdzającą, że po­
wziął wszelkie środki, celem utrzymania 
porządku. Sytuacja ogólna jest niezwy­
kle naprężona. W chwili obecnej jest 
trudno przewidzieć dalszy rozwój wy­
padków.

Ateny, 23 maja (PAT.). Strajk koleja- 
wy został zlikwidowany, pociągi kursu­
ją normalnie.

Nowy rząd belgijski
Paryż, 23 maja (ATE.). Z Brukseli do­

noszą, że drugi gabinet Renkina został 
ukonstytuowany. W skład nowego rzą­
du wchodzą: prem jer ’ m inister finan­
sów Renkin (katolik), sprawy zagranicz­
ne Paul Humans (liberał), sprawiedli­
wość Cocq (liberał), spraw y w ew nętrz­
ne Carton de Viart (katolik), obrona na­

rodowa Brokaeret (katolik), komunika­
cja Forthome (liberał), ośw iata i sztuka 
Petitjean (liberał), poczta Bowesse (libe­
rał), kolonje Tacholfen (katolik), praca 
i ubezpieczenia społeczne Heyman (ka­
tolik), roboty publiczne Sap (prawica 
flamandzka), rolnictwo yan Dievolt (ka­
tolik).

Skutki faszystowskiej gospodarki
Rzym, 23 maja (ATE.). Według urzę­

dowych danych ogłoszonych przez mini- 
sterjum skarbu, deficyt budżetowy 
Włoch wynosił na dzień 30 kwietnia —

2.365 miljonów lirów. Wewnętrzny dług 
publiczny wzrósł na 92,2 miliardy. Obieg 
pieniędzy zmniejszył się o pół miljarda 
do sumy 13,4 miljardów.

*************

Tak wyglądał „George Philippart" 
przed katastrofą

W  pobliżu portu  adeńskiego spłonął 
jeden z najnowocześniejszych okrętów  
francuskiej m arynarki handlowej ,,Geor­
ge Philppart". Pomimo stosunkowo szyb 
kiej pomocy przejeżdżających okrętów,

olbrzymi okrę t o pojemności 21.000 ton 
spłonął całkow icie. Około 100 p asa ­
żerów  zginęło w płomieniach lub w  fa­
lach oceanu.
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Rozbudowa organizacji Zw. Metalowców' Wiadomości ze Lwowa
Konferencja Metalowców w Katowicach

[Kor. własna).

Dnia 22 maja r. b. odbyła się w Kato­
wicach ogólnokrajowa konferencja Zwią 
zku Metalowców, w której brali udział 
delegaci ze wszystkich ośrodków prze­
mysłu metalowego. Obradowano nad 
położeniem robotników i sprawami 
Związku, przed którym stoi w obecnym 
czasie bardzo poważne zagadnienie, w 
jaki sposób walczyć najintensywniej o 
Warunki robotników.

Konferencji przewodniczył przewod­
niczący Związku, tow. Boczkowski. 0- 
becr.ą sytuację i sprawy dostosowania 
Związku do obecnych potrzeb refero­
wał tow. Topinek, Centralny Sekretarz 
który ~w referacie podniósł zamachy, ze 
strony przemysłowców na prawa robot­
nicze, oraz przedstawił szereg wnios­
ków, zmierzających do rozbudowania 
Zwią2ku, celem przystosowania go do 
obecnych form walki.

W dyskusji przemawiało z górą 30 de 
Agatów, którzy zobrazowali warunki w 
Poszczególnych miejscowościach, oraz 
rzeczowo rozpatrywali przedstawione 
Przez tow. Topinka propozycje.

Obrady toczyły się w bardzo poważ­
nym nastroju. Ze wszystkich przemó­
wień widać było, że zorganizowani ro­
botnicy doceniają znaczenie organizacji. 
Równocześnie obradowała Komisja 
wnioskowa, która rozpatrywała wniesio 
r-e orzez władze Związku ; poszczegól­
ne Zarządy Okręgowe i Oddziały pro­
jekty, mające na celu przystosowanie 
organizacji do jej potrzeb w obecnym 
okresie, stałych ataków na klasę robot- 
niezą i jej warunki pracy, płacy i t. p.

Po d y s k u s j i  przeprowadzonej, na ple­
num Konferencji i na Komisji, uzgodnio 
no w s z y s t k i e  wnioski, zreferowane

rewolucjonistka W roli gł. 
Tania Fedor

„Kaprys Madame 
Pompadour"

Rom antyczne dzieje na dworze  
 Ludwików.

DZWIEK K°META DŹWIĘK. l \  C hłodna 49 A
B  Na s te n ie  w ystępy  arty s tó w .

Pocz. g- 5. 
N iedz. g. 3

Obchó^ W leuszow y
k u  czci Jó z e fa  W e y s s e n h o f fa

W ub. poniedziałek w teatrze Wiel­
kim odbyła się uroczysta akademia dla 
uczczenia czterdziestoletniej działalnoś­
ci pisarskiej Józefa Weyssenhoffa.

DO WYNAJĘCIA!
2  pokoje słoneczne w okolicy
P la c u  U n ji L u b e ls k ie j ,  p a r te r .
Wiadomość: teł. 2 2 9 .7 0  godz. 3 —7 . |

Straszna trageffja
w  K ró le w sk ie j  Hucie

W Królewskiej Hucie doszło do stra­
sznej tragedji. Niejaki Wachowski, po 
sprzeczce z córką i z‘ęciem, wtargnął 
w mocy do ich pokoju i zadał obojgu 
gwałtowne razy siekierą.

Stan nieszczęśliwej kobiety jest bez­
nadziejny; mąż jej prawdopodobnie zo­
stanie uratowany.

Kino „ADRIA PAŁACE"
Wierzbowa 7 M  Pocz. 6. 8. 10

Potężny przebój produkcji 1932/1933 r.

Królowa Podziemi
Nowy wielki sukces ulubienicy
J o a n  C r a w f o r d

DŹWIĘKOWY w  w  w r  w
k i n o t e a t r  M I E J S K I

■ 2ątck seansów: 6.30Zabójstwo w  Hotelu
pY r ?-  ̂ ^lynneS0 detektyw a

W A R N E R  O L A N O .
PIERW SZY RAZ W  W A R S7łW T F

m a j e s t i c
n o w y -św ia t

przez tow. Topinka, które dają możność 
■w dzisiejszych trudnych warunkach 
nieść klasie robotniczej pomoc w walce 
i planowo ją przeprowadzić.

Zaznaczyć należy, że całodzienna pra 
ca delegatów na konferencji zmierza 
przedewszystkiem w tym kierunku, by 
robotników, stojących poza organizacją 
klasową, wciągnąć do Związku — ; tym 
sposobem wzmocnić szeregi zorganizo­

wanych robotników, a dzięki temu, — 
módz skutecznie walczyć z wyzyskiem 
i uciskiem.

Delegaci rozjeżdżali się do swyćh od­
działów, wzmocnieni wiarą, że r.akreślo 
ne reformy, dają możność każdemu ro­
botnikowi należeć do organizacji klaso­
wej i tworzyć siłę, która jest jedyną ob­
roną interesów klasy robotniczej.

Bagienko „sanacyjne
w  K o le jn ic tw ie

Piszą nam z Grodna;
Po narzuceniu przez „sanację" kolej­

nictwu swojej „organizacji" pod nazwą 
„Kolejowe Przysposobienie Wojskowe", 
administracja kolejowa zaczęła gorliwie 
naganiać do K. P. W. każdego z pracow­
ników.

Tych, którzy nie usłuchali agitacji p. 
p.: Szymkiewiczów, Rzucideł i Rozwa­
dowskich, przenoszono z miejsca na 
miejsce i maltretowano, bo w ten spo­
sób pokorni lokaje dyktatury „zarabia­
li sobie na temunerację, krzyże zasłu­
gi i t. p.

Przy pomocy tego służbowego teroru 
napędzono do K, P. W. znaczną ilość 
pracowników, którzy klną i drwią z 
K. P. W., co tylko wlezie, ale należą 
tam dla „miłego spokoju". Co prawda i 
pracownikom trzeba powiedzieć że po­
stępowanie ich nie świadczy o zbyt sil­
nym charakterze, bo kto zna właściwy 
charakter K. P. W., winien mieć od­
wagę oprzeć się bezprawnemu terorowi 
administracji! Z drugiej sfronv cały spo­
sób „organizowania" K. P. W., jak sto­
sunki służbowe w kolejnictwie, strasz­
nie zabagnione zostały przez sanację!

Kiedy organizacja już powstała, rozpo 
częła się pomiędzy naganiaczami walka 
o Prezesurę. Pracownicy, którzy „zapi­
sali się" do K. P. W., z przymusu, za­
częli patrzeć na swoją „władzę", jako 
na pospolitych służalców reakcji, i kie­
dy przyszło do wyborów „Prezesa", za­
częto za panem Szymkiewiczem wykrzy 
kiwać różne epitety. P. zawiadowca sta­
cji, Rzucidło, korzystając z teffo, sięgnął 
po ..zaszczyt" Prezesa K. P. W.

Wszystko byłoby w porządku, gdyby 
nie pewne „ale" P, Zawiadowca nazna­
czał ćwiczenia wojskowe dla wszyst­

kich członków K. P. W., nie wyłączając 
ludzi starszych, zmęczonych nieraz noc­
ną służbą i t. p.

Z tego powstały skargi i niezadowo­
lenia. Wówczas p, Szymkiewicz wyzy­
skał tę sytuację na swoją korzyść i 
, zdobył" mandat Prezesa.

Gdyby tak ci panowie, zajmowali się 
więcej służbą kolejową, do której zosta­
li powołani i za którą przecież otrzymu­
ją wynagrodzenie, to z pewnością, dale­
ko większa byłaby korzyść dla kolejni­
ctwa i dla państwa.

Tymczasem usłużni dla „sanacji" na­
czelnicy, nie mają nic lepszego do robo­
ty, jak bawienie się „w wojenkę" natu­
ralnie w czasie pokoju... Bo gdyby woj­
na naprawdę wybuchła, to pouciekaliby 
jak myszy do dziury!

Przysłowie mówi, „że ryba cuchnie od 
głowy". Tak też jest i w naszej Dyrekcji 
Kolejowej, Albowiem co chwila czyta­
my depesze nadawane z Dyrekcji f!i), 
że się zwołuje Komendantów K. P. 
Prezesów K. P. W., Nacze1n;ków stacji,
w celu organizowania K, P. W. i t. d. i
t. p.

Należy więc zapytać, kiedv ci pano­
wie mają czas myśleć o kolejnictwie!

Niema pieniędzy na zatrudnienie ro­
botników, w Wydziałach Drogowych o- 
graniczono tydzień pracy do trzech dni, 
daje się niektórym pracownikom przy­
musowe urlopy i t. d. Wszystkie te „osz 
czędności" powodują wśród pracowni­
ków głębokie wrażenie!

Ale dygnitarze dyrekcyjni otrzymują 
orrmje za organizowanie faszystów na 
kolei. ■*

Organizujcie panowie dalej, i czekaj­
cie dnia, kiedv to saano K. P, W. zrobi 
porachunki z Wami!

Obrazek z pow. częstochowskiego
Ściąganie podatku przy pomocy rewolweru

(Kor- własna).
Do mieszkańca Kamienicy Polskiej, 

Ant. Jadowskiego, prowadzącego sklep 
rzeźniczy, przybył sekwestrator urzędu 
skarbowego Matuszewski w towarzyst­
wie sołtysa i zażądał wypłacenia podat­
ku. Żona Jadowskiego. która znajdować 
ła się podówczas w sklepie, zwróciła 
uwagę, że r»a poczet powyższego podat­
ku już zostało dokonane zajęcie rucho­
mości, wobec czego czeka na licytację, 
gdyż nie jest w  stanie zapłacić należno­
ści.

Sekwestrator, niezważając na tłuma­
czenia, przystąpił do szukania pieniędzy 
po szufladkach. Zrozpaczona Jadowska 
chcąc zachować jedyne jakie miała 20 
zł. r.a dalsze prowadzenie handlu, prze­

kazała bratu męża, Leonowi Jadowskie- 
mu te pieniądze, wówczas pan sekwe­
strator krzyknął n* sołtysa, aby biegł po 
policję, a sam wydobył rewolwer zare- 
petował: oświadczył, że w imieniu
„praw Rzeczypospolitej Polskiej", bę­
dzie rewidować!! Po chwil; wyciągnął z 
kieszeni w spodniach Leonowi Jadows- 
kiemti dwadzieścia zł.!!

W czasie repetowania rewolweru pan 
sekwestrator rozsypał naboje, wykazu­
jąc wielkie zdenerwowanie. Dzieci były 
rónież świadkami tej swoistej operacji 
podatkowej.

Nie jest to fakt odosobniony, ale sta­
nowi przyczynek do charakterystyki me 
tod „radosnej twórczości".

Prowokator, czy wariat?
Id e a łe m  Jeg o  M usso lin i i H ittler

(Kor. własna).

Lwów, 23 maja.
W nocy z dn, 19 na 20 b. m., areszto­

wano osobników, przebranych w mundu 
ry pułkowników i szeregowych na te­
renie obok prochowni we Lwowie. Spra 
wa ta została obecnie wyświetlona. W 
wyniku dotychczasowego śledztwa u- 
stalono, co następuje:

Niejaki Dymitr Stasnyk, lat 30, rolnik 
z Werhadzy (pow. Rawa Ruska) przez 
szereg lat nie zajmował się niczem, po­
za uprawą roli, i nagle w jesieni 1931 r. 
sprzedał część swego gospodarstwa rol­
nego. Od tego czasu Stasnyk zmienił 
tryb swego życia, Bywa często we Lwo­
wie i w Warszawie, gdzie trwoni pie­
niądze w pierwszorzędnych lokalach pu 
blicznych, i poczyna się uważać za „re­
formatora społecznego", ale jego dąże­
nia „reformatorskie" są mocno podej­
rzanego charakteru. Marzy o objęciu wy 
sokiego stanowiska w społeczeństwie, 
ideałem jego stają się Mussolini i Hi­
tler.

Pewnego dnia Stasnyk przybył do
Lwowa, gdzie zamówił kilka mundurów 
wojskowych, zamierzając przystąpić do 
zorganizowania „rewolucji". Przedsta­
wiał się za wysłannika jakiejś organiza­
cji warszawskiej i zwerbował kilku bez­
robotnych, przedstawiając im możliwość 
wielkich korzyści. Ale o planie swoim 
nikomu nie mówi.

Dnia .19 maja w nocy Stasnyk zebrał 
swych ludzi w pobliżu prochowni na 
„Górze Hycla" we Lwowie, nakazując 
im nazywać sie dowódcą, oraz ustalając 
hasło ,.S. R." Stasnyk przybył na miej­
sce w przebraniu pułkownika i w czasie 
gdy reszta osobników poczęła się prze­
bierać w mundury — policja przytrzy­
mała wszystkich w liczbie 7 osób.

Tyle komunikat urzędowy w wyniku 
dotychczasowych dochodzeń. Trudno 
nie przyznać iż mimo tych dochodzeń 
— sprawa przedstawia się w dalszym 
ciągu tajemniczo.

B. senator Undo pod zarzutem zdrady stanu
Lwów, 23 maja.

W dniu dzisiejszym wznowiona zo­
stała rozprawa przeciw Wasylowi Ba- 
ranykowi, b. sen. Unda, oskarżonemu o 
zbrodnię zdrady stanu i zaburzenia spo

koju publicznego, czego dopuścić się 
miał, przez przemówienie wygłoszone 
na zjeździe „Unda" w Radziechowie. 
Akt oskarżenia opiera się na zeznaniach
funkcjonarjuszów policyjnych.

Zaniechanie wykładów na Politechnice
lwowskie!

Lwów, 23 maja.
W wyniku odbytego w dniu wczoraj­

szym wiecu studentów Politechniki 
lwowskiej w sprawie zajść w Dublanach 
rozpoczął się w dniu dzisiejszym strajk 
demonstracyjny na tej uczelni. Studenci 
domagają się ponadto utrzymania opłat 
na dotychczasowym poziomie, względ­
nie 30 proc. ich obniżki, stosowania do­
tychczasowych metod w dziedzinie prak

tyk wakacyjnych i utrzymania autono- 
mji uniwersyteckiej. Na poparcie tych 
postulatów uchwalono jednodniowy 
strajk demonstracyjny. Gmach Politech­
niki został otoczony studentami. Ponie­
waż w poniedziałek rano zablokowane 
zostały przez „obwiepolaków" sale wy­
kładowe, — rektor politechniki lwow­
skiej zawiesił wykłady ł ćwiczenia na 
uczelni aż do odwołania.

Sensacyjna sprawa przed sądem
Lwów, 23 maja.

W dniu jutrzejszym przed sądem lwów 
skim rozpoczyna się sensacyjna rozpra­
wa przeciwko p. L. Czarkowskiej-Gole- 
jewskiej, z domu księżniczka Sapieżan- 
ka, żonie znanego lotnika polskiego por, 
Golejewskiego, który ub. roku odbył 
znany lot z Londynu do Siamu. Jak 
wiadomo, samolot jego uległ w Kochin- 
chinie katastrofie,

P. Golejewski przed lotem bez zezwo 
lenia władz wyciął swój las pod Lwo­
wem, a za uzyskane pieniądze nabył

samolot. Urząd Wojewódzki wymierrył 
Golejewskiemu, oraz jego żonie grzyw­
nę w wysokości 100.000 zł., zamienia­
jąc ją, w razie nieściągalności, na mie­
siąc aresztu. Golejewscy wnieśli sprze­
ciw do sądu, a jutro ma się rozpocząć 
proces, który budzi wielkie zaintereso­
wanie.

Ponieważ p. Golejewski jest porucz­
nikiem, sprawa jego toczyć się będzie 
w najbliższym czasie przed sądem woj­
skowym, natomiast żona jego staje ju­
tro przed trybunałem karno - sądowym.

Sabotaż pod Borysławem
W Hubiczach obok Borysławia doko­

nano aktu sabotażu, a mianowicie uszko 
dzono 15 przewodów telefonicznych. O- 
bok toru kolejowego znaleziono nożyce, 
które służyły sprawcom do przecięcia 
drutów. Wskutek tego Borysław przez

'  l  WCZORAJSZEJ G IE łD S
Dewizy; Holandia 361.10; Londyn 32 85; 

Paryż 35.14; Praga 26.40; Szwajcarja 174.25; 
W łochy 45.75.

Obroty mniej, niż średnie, tendencja prze­
ważnie słabsza.

(Kor, własna).
kilka godzin pozbawiony był komunika­
cji telefonicznej.

WIADOMOŚCI SPORTOWE f )

STAN POGODY
PO C H M U R N O .

P rzew id y w a n y  p rzeb ieg  p o g o d y  w  dniu  
dzisiejszym : P o g o d a  chm urna z p r z e lo ta e -  
m i opad am i i rozp o g o d zen ia m i w  ciągu  
d n ia . T em p . + 1 0 °  d o  + 1 3 ° ;  dn iem  n ie w ie lk i  
w zrost. S ła b e  w ia try  p ó łn o c n o  - w sch o d m e  
i p ó łn o c n e .

STARTY POLSKICH 
TENISISTÓW ZAGRANICĄ

W mających odbyć się wkrótce w 
Paryżu mistrzostwach międzynarodo­
wych Paryża — reprezentanci polscy 
startować nie będą. Weźmie w nich je­
dynie udział prywatnie p. Rudowska.

W dniach 9—11 czerwca br. Polacy 
rozegrają mecz z Anglją — w trzeciej 
rundzie puharu Davisa. Następnie — 
Tloczyński, Maks, Stolarow i Jędrze­
jowska udadzą się zagranicę. Startować 
będą w mistrzostwach tenisowych Ho- 
landji, w wielkim turnieju międzynaro­
dowym w Wimbledon w diwuch turnie­
jach w Anglji.

PRZED MECZEM PIŁKARSLIM 
WARSZAWA-POZNAŃ

W Warszawie w dniu 29 bm. roze­
grany .zostanie międzymiastowy mecz 
piłkarski Warszawa — Poznań. Składy
drużyny przedstawiać się będą p ra­
wdopodobnie następująco: Warszawa:
Keller, Ziemian, Zwierz, Seichter, Ce- 
bulak, Nowakowski, Szczepaniak, Pa­

zurek II, Łańko, Latusiński Korngold. 
Poznań: Kasprzak, Nowicki, Flieger,
Przykucki, Wojciechowski, Holzer, Ra- 
dojewski, Knioła, Szerfke II, Krysizkie- 
wioz, Mazgaj.

TRAGICZNY WYPADEK 
NA WYŚCIGACH AUTOMO­

BILOWY W BERLINIE
W niedzielę na słynnym torze wyści­

gowym Avus pod Berlinem rozegrane 
zostały doroczne międzynarodowe wy­
ścigi samochodowe przy udziale najwy­
bitniejszych automobilistów Europy. 
Wyniki zawodów przyniosły szereg nie­
spodzianek.

Wyścig na przestrzeni 284, 426 kim. 
wygrał niespodziewanie Niemiec Brau- 
chitzsch na maszynie Mercedes Beoz 
w czasie 1:30:52,4, osiągając przeciętną 
szybkość 194,4 kim. na godzinę. Jeden 
z najlepszych automobilistów świata 
Caracciola, startujący na maszynie Al­
fa Romeo znalazł się na drugim miejscu 
o 60 mtr. za pierwszym. Czas Carac- 
cioli 1:30:56 sek., a przeciętna szybkość 
194,3. Cambel i Stuck odpadli.

W biegu wozów 1500 cm. zwycię­
stwo odniósł Anglik Howe w czasie 
1:06:42 5 sek., mając przeciętną szyb­
kość 176,9 kim. na godzinę, 2) Barnes 
(Angilja) w czasie 1:23:53,8.

*•
*

W czasie wyścigów jeden z kierow­
ców książę Lobkovitz został wskutek 
zderzenia się jego auta z drzewem wy­
rzucony z maszyny na pobliskie szyny 
kolejowe. Lobkowitz doznał złamania 
czaszki i kręgosłupa, zabijając się na 
miejscu w oczach tysięcy widzów.

SKŁAD OSTATECZNY NA MECZ 
Z JUG0SŁAWJĄ

Ostateczny skład naszej reprezentacji 
piłkarskiej na mecz z Jugosławją w Za­
grzebiu 29 b. m. przedstawia się następu 
jąco: Otfinowski, Martyna, Bułanow, 
Kotlarczyk II, Wilczkiewicz, Mys'ak 
Riesner, Pazurek 1, Nawrot, Ciszewski, 
Bator. Rezerwowi: Koszewski, Szailer 
i Herbstreich. Prużlna wyjeżdża we 
czwartek pod k-eruckiem gen Bonc'y - 
Uzdowskiego, pułk. Glabisza i p. Kałuży

COLOSSEUM • • ’■
Ceny 
m ie js c  
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T r z y  osoby na jedną
Przy ul. Pawiej 90, do męża swego Syl­

w estra Olszewskiego, z którym nie miesz­
ka, przyszła 37-letnia żona jego Stanisława, 
domagając się pieniędzy na życie. Ponie­
waż Olszewskiego nie było, na przybyłą 
rzucili się: teściowa Katarzyna, teść Józef

i córka ich Marjanna, którzy pobili Olszew­
ską butelkami i garnkami. Zajście zlikwido­
wała policja, przeprowadzając uczestników 
do 3 komis. Poturbowaną opatrzył na miej­
scu lekarz Pogotowia, stwierdzając 3 rany 
cięte głowy.

Krwawe zajście w cegielni
4 osoby ranne

W gminie Bliznę w cegielni, należącej do 
Józefa Pawłowskiego, odbywała się wspól­
na libacja, w czasie której robotnik Roman 
Tarasiński zaczął umizgać się do robotnicy 
Marjanny Szymoniakówny. Zauważył to 
przyjaciel jej Józef Wojciechowski i rzucił

Nagły zgon
Przed domem Gęsia 31 a zasłabła i upa* 

dła 75-letnia Franciszka Rynkiewiczowa. 
W krótce po przewiezieniu do szpitala Wol­
skiego, R. zmarła.

— W domu na pl. Kazimierza Wielkiego 
nr. i 2 zmarł nagle, prawdopodobnie na u- 
dar serca, 49-letni Stefan Stępowski. Śmierć 
stwierdził lekarz prywatny.

Tragedja uczennicy
17-letnia Irena Świerkowska, uczenica, 

po sprzeczce z matką i bratem, wyszła z 
domu, kupiła za 50 gr. esencji octowej i na­
piła się w bramie domu Nowy Świat 52. 
Młodocianą desperatkę przewiozło Pogoto­
wie do szpitala św. Rocha.

Niefortunne ziewnięcie
20-letnia Michalina Zielińska, robotnica, 

ziewnęła tak  niefortunnie, że zwichnęła 
dolną szczękę, którą nastawił lekarz w am­
bulatorium Pogotwia.

Dr. m e d .  Ł  J E R M U ł O W I C Z
SEKSUOLOG

Choroby, n iedom oga i z a b u rz e n ia  s f e r y  p łc iow ej
P orady  eu g en lczne  w za k re s ie  seksuo log ii. 

S Z K O L N A  8 . G odz .p rzy jęć : 1 — 2  I 5 — 7 ,

LECZNICA RADJOLOGIUNA

R A D O N■  a  ■  ■  ■  ■  l a u  ^

dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8, te ł. 703-58.
Leczenie radem, promieniami Roent­
gena, elektrycznością, światłem. Prześwie­
tlanie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne

(artrefyzm, chor. krwi), nerwowe, skórne.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Przychodnia dla Kobiet 
D" med. H. RU8INRAUTA

u l. N ie c a ła  14.
Porady dla bezdzietnych, ciężarnych, zapo­

bieganie, przedślubne.
P o r a d a  4 zł.

JAN W AŚNIEW SKI

się na amanta. Zajście chciał zlikwidować 
palacz cegielni 47-letni Michał Rajza. W y­
nikła wspólna bójka, przyczem Tarasiński 
otrzymał 2 rany tłuczone głowy, Wojcie­
chowski — 3 takież rany, Szymoniakówra 
— ranę cięto - tłuczoną czoła, Rajza zaś — 
lewego łokcia. Wszystkich przewieziono na 
opatrunek na stację Pogotowia.

Katastrofalny grad
Pisma poznańskie donoszą, iż po- 

pow iat nowotomyski naw iedziła w nie­
dzielę silna burza, połączona z grado­
biciem. Grad w ielkości jaja gołębiego 
poczynił olbrzymie szkody w  polu. Ka­
tastrofa  dotknęła szereg wsi powiatu 
nowotomyskiego. Szczególnie ucierpia­
ły  jarzyny, oziminy i d'rzewa owoco­
we. Pozatem  grad poczynił wielkie 
szkody w  połączeniach telefonicznych. 
Szkody są tern dotkliwsze, że rolnicy 
tych stron nie byli ubezpieczeni od 
gradobicia.

Pobór
Na środę, 25 b. m., w kolejnym dniu 

poboru mężczyzn, ur. w  r. 1911 oraz 
tych z pośród! ur. w latach 1909 i 1910, 
którzy przy poprzednich przeglądach 
uznani zostali za czasowo niezdolnych 
do służby wojskowej, winni stawić się 
1) zamieszkali w 6 i 7 dzielnicach III 
kom isarjatu — w komisji poborowej 
Nr. 1 oraz 2) zamieszkali w 3 i 4 dziel­
nicach V kom isarjatu — w komisji po­
borowej Nr. 2, mieszczących się przy 
ul. Huzarskiej 1 (koszary 1 D. A. K.),
3) zam ieszkali w 11 dzielnicy XI komi­
sarjatu  — w komisji poborowej Nr. 3,
4) zamieszkali w  4 i 5 dzielnicach XV 
kom. — w komisji poborowej Nr. 4, 5) 
zam. w 13 dzielnicy VII kom. — w ko­
misji poborowej Nr. 5 oraz 6) zam. w 
12 dzielnicy VI kom. — w  komisji po ­
borowej Nr. 6.

W szystkie cztery ostatnie komisje 
mieszczą się przy ul. Stalowej 73.

Ceny na dziś
Dziś, obowiązują następujące ceny 

podstaw ow ych artykułów  spożywczych 
na rynku warszawskim: chleb pytlowy 
50 gr., sitkow y — 37 gr., razowy — 36 
gr. za kg., bułki pszenne — 5 gr., jaj­
ka świeże — 10 gr. za sztukę, m leko 
na m iarę — 40 gr. za litr, słonina — 2 
zł. 20 gr., mięso uboju warszawskiego: 
wołowina i cielęcina — 1 zł. 35 gr., 
m asło deserow e II gat. — 4 zł. 40 gr., 
osełkowe — 3 zł. 45 gr., w szystko za 
kg. w sprzedaży detalicznej.

Kto będzie kierował 
operą stołeczną

Na prow adzenie opery w arszawskiej 
w przyszłym sezonie teatralnym  zło­
żył między in. ofertę profesor konser­
watorium w arszaw skiego Bierdiajew, 
który, jak się dowiadujemy, uzyskał 
poparcie wybitnych muzyków, między 
in. Euigenjusza M orawskiego, prof. Ma­
liszewskiego etc.

W ś c i e k ł a  koty
w  W a rs za w ie

W alka z wścieklizną, k tóra  się o- 
statnio poważnie rozwinęła, ogranicza 
się do zwalczania bezpańskich psów. 
Jednakże, jak tw ierdzą sfery kom pe­
tentne, istnieje również poważne nasi­
lenie wścieklizny wśród kotów. P rzy­
puszczalne obliczenia stwierdzają, iiż 
na terenie W arszaw y mamy 50 tysięcy 
kotów. W ścieklizna wśród kotów  do­
mowych jest zjawiskiem rzadszem  mo­
że, niż wśród psów, jednak w r. ub. 
stw ierdzono w kilkunastu w ypadkach 
wściekliznę u kotów. Sprawa w yłapy­
wania wałęsających się kotów  natrafia 
na poważne trudności wobec nieprzy- 
gotowania M iejskiego Zakładu U tyli­
zacyjnego.

Walka z używaniem  e te ru  
przez dzieci

Na odbytym w tych dniach w W ar­
szawie zjeździć delegatów  kół tow a­
rzystw a „Trzeźwość", jeden z delega- 

| z Górnego Śląska stwierdził, na pod- 
l staw ie przeprow adzonej statystyki, że 

w okręgu szkolnym Pszczyna czw arta 
część d'zieci, uczęszczających do szkół 
powszechnych, używa eteru, dostając 
go od rodziców, najczęściej z cukrem.

Przeprow adzone badania 3,545 dzie­
ci stwierdziły, że w niektórych gmi­
nach, przylegających do Oświęcima, e- 
te r  dostarczany jest (szimuglowainy) z 
zagranicy lub z Częstochowy. W wio­
skach położonych bliżej Oświęcima, 50 
proc. dzieci w omawianym wieku uży­
wa eteru,

Na zjeździe zdecydowano podjąć e- 
nergiczną walkę, uświadamiającą z tern 
nowem złem społecznem.

Kosztowna likwidacja
Magistrat wystąpił do Rady Miejskiej o 

asygnowanie kredytów na likwidację budo­
wy cegielni mie'skiej na Burakowie. Dozór 
majątku cegielni, do czasu ostatecznego jej 
przeznaczenia, konserwacja maszyn i urzą­
dzeń mechanicznych do czasu ich sprzeda­
nia oraz drobne zabezpieczenie budynku 
wymaga 6.000 zł. Ponieważ z przyznanego 
przez Radę Miejską na r 1931/32 kredytu 
na koszty ostatecznych rozrachunków ce­
gielni zlikwidowano wszystkie umowy z 
przedsiębiorcami, za wyjątkiem jednej, na 
jej likwidację potrzeba leszcze 32.383 zł., 
ogółem więc potrzeba 38.383 zł. W ydatek j 
ten ma być pokryty z nadwyżek budżeto- j 
wych. 1

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

sztuka I. Mihaly „Mam lat 26“
TEATR WIELKI. Dziś ukaże się po raz 

pierwszy w sezonie bieżącym egzotyczna 
opera Delibesa „Lakme",

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia E. Sheildona w przeróbce Flersa i 
Croisseta „Historja dwu serc" (Romance).

W próbach 4-aktowa komedja Marcelego 
Pagnola „Fanny".

TEATR LETNI: Dziś i codziennie nowa 
komedja Kiedrzyńskiego „Życie jest skom­
plikowane.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie sztuka 
Mikołaja Jewreinowa „Miłość pod mikro­
skopem".

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
komedia Bernarda Shaw , Pigmafljon".

W próbach nowa komedja Bernarda Sha- 
wa „Zbyt prawdziwe, aby było dobre".

TEATR MAŁY. Dziś do piątku włącz­
nie arcywesoła komedja amerykańska „Ro­
xy".

PREMJERA W TEATRZE MAŁYM. W
sobotę d. 28 bm. odbędzie się premjera ko­
medii L. M. Morstina p. t, „Dzika pszczo­
ła". (Premjera prasowa w poniedziałek 30 
b. m.). Nowy utwór Morstina jest 3-aktową 
współczesną komedją, dziejącą się w dwor­
ku podmiejskim, w pogodnej, letniej atmo­
sferze, pełnej humoru i słońca.

Komedję reżyseruje Aleksander Zelwe­
rowicz, który też gra główną rolę, Obok 
niego w ważniejszych rolach wystąpią: Mi­
la Kamińska, Gryf - Olszewska, Jarkowska, 
Antoni Różycki, Pawłowski, Łapiński i inni.

TEATR „MORSKIE OKO”. Wielka rewja

Dziś w Radjo
11.20 — 11.25 Komun, dla komunikacji 

lotniczej. 11.45 — 11,55 Przegląd Prasy. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05— 
12.10 Odczytanie programu na dzień bieżą­
cy. 12.10 — 13.20 Płyty gramofonowe. 13.20
— 13.25 Komun. PIM. 13.35 — 13.55 Arie 
i duety w wyk. Rosetty Pampanini i Fr. 
Merli (płyty). 14.45 — 15.05 Komunikat go­
spodarczy. 15.15 — 15,20 Kronika harcer­
ska. 15.20 — 15.25 Wiadomości Tow. Koo- 
peratystów. 15.25 — 15.45 Skrzynka poczto­
wa. 15.45 — 15.50 Komun, dla żeglugi i ry­
baków. 15.50— 16.15 Muzyka taneczna (pły­
ty). 16.15 — 16.20 Komun. PUWF i PZS. 
16.20 — 16.40 „O książce, która spać nie 
daje" wygł. prof. H. Palmbach. 16.40—16 55 
Utwory organowe w wyk. Pattmana (płyty). 
16.55 — 17.10 Lekcja języka angielskiego. 
17.10—17.35 „Przez Ponary do Trok" wygł. 
p. Jan Bułhak. 17.35 — 18.50 Muzyka lek­
ka. 18.50 — 19.15 Rozmaitości. 19.15—19 25 
Skrzynka pocztowa. 19.25 — 19.30 Program 
na dzień następny. 19.30 — 19.35 Wiadomo­
ści sportowe. 19,35 — 19.45 Płyty gramofo­
nowe. 19.45—20.00 Dziennik Radjowy. 20.00
— 20.15 Feljeton literacki. 20.15 — 21.00. 
Piosenki w wyk. Chóru Warsa. 21.00—21.15 
„Glossy do twórczości Karola Szymanow­
skiego wygł. prof. dr. Z. Jachimecki. 21.15— 
22.30 Koncert, poświęcony twórczości Ka­
rola Szymanowskiego. 22.30 — 22.35 Doda­
tek do Dziennika Radjowego. 22.35 — 22.40 
Komunikaty. 22.45 — 23.00 Odczyt w jęz. ( 
angielskim. 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

wiosenna „Listek figowy" z udziałem całe­
go zespołu.

BANDA—KABARET KOMIKÓW. „Wio­
sna Bandytów" grana będzie tylko do 
czwartku włącznie. W sobotę premjera p. t. 
„Jaracz i Banda" z udziałem Stefana Ja ra ­
cza, Zuli Pogorzelskiej, Stef ci Górskiej, 
Leny Żelichowskiej, Fryderyka Jarossy ego, 
Eugenjusza Bodo, Adolfa Dymszy, Ludwika 
Lawińskiego, Konrada Toma, Chóru Dana 
i reszty „bandytów".

TEATR „KAMELEON". Rewja „Sąd r.ad 
Warszawą".

TEATR „NOWOŚCI". Dziś i codziennie 
nowa operetka Abrahama „Kwiat Hawaju".

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś rewja 
szlagierów „Spotkamy się w ogródku".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś próby 
jeńeralne na Żoliborzu siztuki „Prefesor 
Dark" Reynelówny. Premjera 30 maja.

TEATR MIGNON. Wielka pożegnalna re­
wja w 14 obrażach p. t. „Dowidzenia”.

„LUNA - PARK” (Park Praski). Najnow­
sze atrakcje widowiskowe. Codziennie kon­
cert orkiestry 36 pp. O twarte do 12-ej w 
nocy.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Królowa podziemi", 
APOLLO: „Żona na jedną noc". 
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem", 
BAJKA: „Wyspa zatopionych okrętów"

i „Tańczący Wiedeń".
COLOSSEUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde", 
W  małej sali: „Marokko".
CASINO: „Kriss".
CAPITOL: „Ułani, Ułani".
CRISTAL: „Wąwóz zaginionych ludzi” i 

„Melodia szczęścia".
CZARY: „Obława w Paryżu".
ERA: „Wolne dusze".
FILHARMONJA: „Czarujący chłopiec", 
FORUM: „Ludzie morza".
GOPLANA: „Bitwa pod Verdun".
HEL JOS: „Rok 1914".
HOLLYWOOD: „Faworyta maharadży", 
ITALJA: „Złotowłosy anioł”.
KOMETA: „Kaprys madame Pompadour". 
LOTOS: „Cham".
LUX: „Serce na ulicy".
MAJESTIC: „Rewolucjonistka".
MARS: „Hadżi Murat".
MASKA: „Z rozkazu księżniczki".
MEWA. „Karjera panny Dodo" i „Plajta 

firmy Cohn”. /
MIEJSKI: „Zabójstwo w hotelu",
PAN. „Akordy miłości".
PALACE: „Śledztwo". i
RIVIERA: „Powrót do życia".
ROXY: „Nocna taksówka” i rewja. 
STYLOWY: „Wynalazcy prochu".
SOKÓŁ: „Jego maleńka" i „Zwycięstwo", 
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express",
TON: „Ben Hur" z R. Novarro.
TOMBOLA: „Raj ukradziony",
UCIECHA: „Bomby nad Monte Carlo". 
URANJA: „Wesoły pechowiec".
WISŁA: „Pod dachami Paryża".
ZNICZ: „Kochanka Szamoty" i „Bunt

krwi".
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Na p od szyb iu
Powieść górnicza

— J a  się nie upieram i jeżeli będziesz koniecznie 
chciała, to owszem, chociaż mi to trudno, bardzo tru ­
dno... Zresztą czas pokaże, zobaczymy... A lef Ma- 
niuś, dziś...

— Nie mówmy już o tem.
— J a  tęsknię....
—  A  m yślisz, ż e  ja...
M amuta nie dokońozyła. Zawróciła naraz i ruszyła 

szybciej ku domowi. Postarała się, aby do samego 
wieczora byli stale w czyjemś towarzystwie i nawet 
na dobranoc W itek nie zdołał szepnąć jej kilku słów 
na osobności.

N ie  dał za wygrane. Spacerował kilka godzin po 
ogrodzie, a późną nocą zaszedł pod okno jej pokoju. 
Było szczelnie zamknięte....

III. OSTATNI WIECZÓR.
Szybko zbliżała się chwila rozstania. Młodzi jesz­

cze nic ostatecznego o swej przyszłości w W arszawie 
nie postanowili.

Mańkuta nalegała, aby W itek zdecydował, do cze­
go się weźmie i szedł konsekwentnie po raz obranej 
drodze. Przyznaw ał jej rację, ale wahał się i zasta­
nawiał. Należał do tego szeroko u nas rozpowszech­
nionego typu zdolnych ludzi, którym nadmiernie roz­
winięta ambicja psuje karjerę życiową, wskutek zbyt 
wielkiego mniemania o sobie. Ludzie ci, nie godzą sę 
zaczynać od stanowisk pionków, m arząc odrazu o ro­

li rozkazodawców. Rezultat jest taki, że wszystko 
kończy się na marzeniach i pretensjach do świata, 
który rzekomo nie poznał się na ich talentach.

U W itka łączył się z tem wrodzony sceptycyzm, 
kształcony i rozwijany przez literaturę francuską, a 
zwłaszcza przez dzieła France's.

W szystko uznać i wszystko zrozumieć — to zna­
czy gnuśnieć, albo rozkoszować się samym procesem 
myślenia. Czasy przewrotów, silnej wiary i maso­
wych sugesłyj wyrzucają sceptyków poza nawias ży­
cia. W itek rozumiał, że pozycja obserwatora w dzi­
siejszych warunkach nie da się utrzymać, a zresztą 
chciał wywierać wpływ na współczesność.

Maniutę zajmowała przedewszystkiem praktycz­
na strona zagadnienia. O ile dawniej przedłużanie 
stanu narzeczeństwa nie dawało się jej specjalnie we 
znaki, o tyle obecnie pragnęła, jak najszybszego z a ­
legalizowania ich stosunku.

— Musisz się wziąć do dziennikarstwa... Tylko p o ­
winna to być jakaś dobrze prosperująca gazeta ...
— Dostrzegam pewien szkopuł, o który rozbijają 

się piękne twe zamiary.
— Mianowicie?
— Dobrze posperującemi gazetami są obecnie albo 

wrzaskliwe i sensacyjne bomby, w których niema 
miejsca dla ludzi myśli, albo też płachty, hodujące 
wszelkie kołtuństwo... Ani do tych, ani do tamtych 
się nie nadaję...

— Mój Boże!... Jak  zaczniesz „hamletyzcwać", to 
nigdy się nie zdecydujesz.

— Może założyć własny tygodnik, albo wejść do 
jakiego postępowego....

— Może, może.... Ciągle projektujesz. Postanów 
coś nareszcie, bo inaczej ci życie zejdzie na waha­
niach...

W itek powziął wreszcie postanowienie. Przyczynił 
się do tego stary Kossobudzki, sam o tem nie wie­
dząc.

Ostatniego wieczoru przed -wyjazdem jedli kolację 
na powietrzu, pod wiązem. Mrok gęstniał i wkrótce 
tylko biały obrus odcinał się w ciemnościach.

Przy stole panowała cisza, przerywana jeno brzę­
kiem szklanek, łyżeczek i talerzy.

— Więc pan już nieodwołalnie jutro wyjeżdża? — 
spytał Kossobudzki.

— Tak.., Nagadaliśmy się, nasprzeczali i nafilozo- 
fowali dosyć...

— W szelka filozof ja jest jałowa! — rozległ się 
naraz głos Antoniego, jak zawsze stanowczy i beza­
pelacyjny.

— Ogromnie lubię te twoje zdecydowane poglądy! 
— odparł ze śmiechem Witek.

— Czyż nie mam racji? Wszelkie nauki humani­
styczne, a  zwłaszcza ta twoja literatura funta k ła­
ków nie warte!

— Ha, ha... ha...
— śmiej się, śmiej, ale ja mieszkam z dwoma po­

lonistami i wiem, czego się to bractwo wkuwa. Jeden 
pisze rozprawę o przyrostku ,,ek" w historycznym 
rozwoju, a drugi całe dni gmera w „Popiołach", skąd 
wypisuje do zeszyciku jakieś słowa. Kiedym spytał, 
co robi, odpowiedział, że pisze pracę p. t. „Rola zdro­
bniałych wyrazów w dziełach Żeromskiego". Też się 
wybrał! Słyszałem, jak dysputował z podobnym so­
bie głupkiem, w ilu procentach przymiotniki na „a- 
wy“ m ają u Żeromskiego sens pogardliwy!

— To są przyczynki... Przyjdzie genjusz i da syn­
tezę.

(D. c. n.).

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

KRAWCOWA poszukuje pracy w 
domach prywatnych. Reperacje. Ta­
nio. Poznańska 22 — 62.

RUTYNOWANA TŁOMACZKA 
przyjmuje pracę do domu. Języki: pot- 
Ski, francuski, niemiecki Pisze biegle 
na maszynie. Oferty do Redakcji „Ro­
botnika" dla S. M.

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy i 
do gospodarstwa wiejskiego dostarcza 
bezinteresownie Towarzystwo „Ratuj­
my Nięmowlęta". Są to matki opusz­
czone. Nowy Świat 8-10 m. 13. Co­
dziennie od 11-ej do 4-ej.

PANIENKA MŁODA Z PROWIN­
CJI, pracowita chętnie przyjmie za­
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do Re­
dakcji „Robotnika" pod A. B.

ABSOLWENT WYŻSZEJ SZKOŁY 
DZIENNIKARSKIEJ prosi o pracę, w 
stolicy lub na prowincji, oferty pro­
szę składać do Red. „Robotnika" — 
pod „Prasa".

MATURZYSTA poszukuje jakiegoś 
zajęcia. Udziela niemieckiego w za­
kresie ośmiu klas. Cer.a przystępna, 
wiadomość: Alojzy Mełdzyński-Mier- 
nowsiki, Widok 2, m. 23.

KUCHMISTRZ poszukuje posady w 
Warszawie albo na wyjazd, również 
przyjmuje obstalunki na wesela i przy­
jęcia. Żelazna Nr. 41 m. 9.

WARUNKI PRENUMERATYi w  Warszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę a d r e su  5 0  gr. 
CERT OGtOSZEŃi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. Jh 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5- s z p a l to w y, układ zwyczajnych 

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny; WACŁA W CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odlrto w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


